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Nowoja W ronia  dono»r z L iaojanu, 
i ze tak ty k a  gen. K u ro p a tk .aa  zanie­
pokoiła Japończyków , k tó rych  postę­

p o w a n ie  stało  się również n iepokoją­
ce. R az p o stęp u j4 naprzód, to  zn o w  
się cofają. Dwie dyw izye odesłali do 
Fengw anczengu praw dopodobnie z p o ­
w odu braku  prow iantów .

Deszcz już  ustał, a upały  w połu­
dnie dochodzą do 30° E . Japończycy 
posuw ają się powoli, lecz ustaw icznie 
ku Liaojanowi- 

W ed ług  ostatn ich  wiadomości, w oj­
ska oba stron były  we cz w a rte j od­
dalone od siebie ty lko  o jed n ą  m ilę. 
Japończycy  posuw ając się naprzód 
obw arow ują zaję te  w zgórza eiężkieaii 
działam i, k tó rych  150 w ysadzili na 
ląd w D a ln /m .

W poniedziałek rano  pod osłoną 
gęstej m gły dw a bataliony rosyjskie 
uderzy ły  na  japońskie straże prze­
dnie w wywozie M otien, ale zostały 
odparte. Zanim  się cofnęły, ponow ny 
jeszcze crzykiotn.o atak, poozem J a ­
pończycy ścigali ich przez trzy  mila. 
R o sy an ij pozostaw ili na pobojow isku 
3o zabitych i 50 rannych , po s tro ­
nie japońskiej było 15 zabitych a 30 
ranionych.

Raport generała Sacharowa do s z t a ­
bu generalnogo z dnia 4. b. m. 
brzm i: D nia 3. b. m. zajęły  nasze
straże przednio pozycyę na wschód 
od L iaojan, koło wąwozu Jancelm .

N ad ranem  wyw iadow cy nasi donie­
śli, że p rzednie straże n ieprzy jaciel­
skie, w sile 15(>0 ludzi, obsadziły  
m iejscowości Ekolonon i Ehokum en- 
da, położone w pobl.żu naszego fron ­
tu, oraz, żu gros nieprzyjacielskiej 
arm ii pozostało za wąwozami F en  
szulin i Modulin. Eownocześnie zau- 
w lżono, że odnział nieprzyjacielski, 
złożony z jednego ba aliouu, obcho­
dzi skrzydło nasze koło Jancelin .

Na morzu D nia 3. b. m. to rp e­
dowce rosyjskie atakow ały ok rę ty  
transportow o koło Kaiczu, | K rąży  
pogłoska, iż  kilka okrętów  transpor­
tow ych zatonęło.

Doniesiema korespondentów wojen 
nych. Pesler Lloyd  zaaał sobie t r u ­
du  i zrekapitulow aw szy doniesienia 
w szystkich korespondentów  w ojen­
nych z placu boju, obliczył według 
nieb s tra ty  obu stron  w ojujących, jak 
n as tęp u je :

R osyanie stracili dotychczas. 
Sti.oGO ludzi w zabitych, 185.000 w 
rannych , 95.000 w ziętych do niew o­
li, 78 pancerników  ty p u  „R eiw izan1-, 
38 pancerników  ty p u  „Petropa- 
w łow sk“, 145 krążow ników  pancer- 
nycb, 411 kontrtorpedow ców  i 1487 
łodzi torpedow ych.

Po strom a ja p o ń s k ie j  w y n o s z ą  s t r a ­
t y  : 93.000 z a b ity c h , 149.000 r a n ­
n y c h , 1 3 1 .0 2 0  w z ię ty c h  d o  n ie w o li ,  
4 9  p a n c e r n ik ó w  p ie r w s z e j  k la s y , 8 + 
p a n c e r n y c h  k r ą ż o w n ik ó w , 9 8  k o n tr -  
torpedow oów i 594 rodzi torpedo­
w ych. W reszcie w kampanii

ló

? o c 3 ą f e f ;  J ^ o i i c a .

Ptmt na ll« s#joj rąyjsk*- japońskiej.

5— A nie zdarza się czasem  j  iki d 
podejrzany gość?

— 0 , ile razy! W ów czas, n a tu ra l­
nie, gęba na  kłódkę.

— Nie daloj, jak  wczoraj — zadu- 
dniał Oko — m usiałem  w ydoić z j e ­
dnym  znanym  szpiclem  całą flachę 
monopolki. P od  koniec ju ż  się cało­
wać ze tnuą Lestya chciał, ledwie mu 
zdążyłem  podstaw ić rękę, k tó rą  też 
ob liz ił dokum entnie.

  Z eby go to  ty lko  n ,e  zachęciło
do częstszych w izy t — rzekł W iucza. 
— Szczególniej dzisiaj. Są ważno 
spraw y do omówienia.

— A to  mu w takim  razie .... 
Oko w ykonał ręką charak terystyczny  
ruch  skręcania.

Tym czasem  zaczęli się schodzić zw y­
kli, jak  widać, goście. P rzyszło  p a ru  
studentów , paru  jegom ościów , o któ- 
jrych kouduicie św iadczyły  d o s ta te ­

cznie szorstkie, narobione ręce. T en  
i ów spojrzał n ieufn ie  na Tyszkę, w i­
dząc go jed n ak  w dobroj kom ityw ie 
z "Wińczą i Oltieru, ściskał m u  w m il­
czeniu dłoń.

W reszcie przyszło parę  pauion, 
k tó re T yszka zauw ażył ju ż  na  poprze- 
dnm m  zebraniu.

— Ot, — mówił W ińcza — słan ia ją  
się serdeczne, szukają, gdzie  zacznie 
się ta  praw dziw a robota, ow ietny  
m .iteryał na  barykady. Ta szczegól­
niej, czarnuszka, wiem, że ani by  oka 
n u  zm rużyła O, w naszych  k o b ie­
tach  je s t dusza, m ożem y to sobie 
z dum ą powiedzieć.

Tym czasem  Wdindzia poroznusila 
w edług żądania po traw y, z sąsiednie­
go pokoju  w yłoud się jegom ość w 
zatłuszczonym  sur łucie i z m iną, jair- 
by  stw orzoną na  gospodarza garku - 
chni. P rzystąp iono  dc obrad.

Chodziło o dw ie spraw y.
Pierw sza by ła  adm in istracy jnej n a ­

tury
Składka, zarządzona we w szystkich 

sforach i w arstw ach  społoczeń.w a na 
bieżące w ydatki organizacyi i na 
wszelki w y p a d e k ', p rzeniosła naj-

zdobyto
razy.

P o rt A rtu ra  dw anaście

Szósty list Maćka.
1 Mukden, 16 m aja  190-J 

Niech bedzie pochw alony Jezu* 
C hrystus.

K ucbana Magdo!
Znok m  m ógem  ci pisać, bo terc 

to ju z  napraw dę je  w ojna i strach, 
co te  Japonce dokazują. Sam  gen e­
ra ł s ię  ich boi, a so łdaty , ja k  ino 
żołtom  m ordo obacom, to ci zara 
f ry b ry  dostają. Zw odzili psie juchy , 
zo to  ta l io  słabe, a te ra  m o s!....:
słabe, słabe, a ja k  do oegój przyń-
c]zie leją, nie p y ta ją  i dobra.. N a­
w et im sam  A ieksiej nic s trasuy! 
P odają tu , że jeicli cysorz tak ich  
dziesięciu A leksiejów  jednym  f a l ­
cem. W id z ia ła ś , jak a  moc!

Teraz w  lazarecie leze bo mi
kula łokieć rozw aliła. D ochtor pedo, 
co m ają me do dom u w ypraw ić bo
niz cała ręka na  mc. U litow ał sio
P an  Jezus. N iech tam  ju z  Lodz.e 
ten  łokieć na Jeg o  chwało, byle do 
dom u prędzej

A le pocekoj, niech ci opowiem ,
ja k  było.

N apirw  smdzlelim w  M usaugu — 
to  wis. K iej naczalstw o zm iarkowało, 
z e  tam  n im a  cc r o b ić , n o s
nad insom rzykio, co sie nazyw o 
Ja la . Porozstaw iali so łdalów : gdzie
bród lepszy — tam  większa kupa, 
a gdzie w oda głęboka, to  tak  —

smielsze oczekiw an.a. ; D aw ał chiop, 
pan, żyd, robotnik . Sum a urosła szyb­
ko do g rubych  ty sięcy  i obecnie n a ­
leżało się z a s ta n o w ić , g d z ie  j e  „Lez- 
pier śnie możi a dokować,

Głos zabrał Okc
   W s z y s t k im  nam  je s t  znane dali

sze przeznaczenie ty ch  pieniędzy. A 
więc — lokować je  należy tam , gdzie 
w razie po trzeby  w przeciągu jed n e­
go d n u  m ożna by je  przetopić na... 
m anlichery. DLw!

W niosek p rzy ję to  bez ay sk u sy i i 
w ykonanie polecono finansiście o rg a ­
nizacyi, gospodarzow i garkuehni, Któ­
ry , nie w ypuszczając z u s t nieodsrę- 
pnej lajeczki, oznajm ił k ró tk o :

— Dobrze!
D ruga spraw a by ła  nieco tru d n ie j-

A gitow ać o s o b i ś c i e  m iędzy żołnie­
rzam i, lozrzuuonym i na całej p rze­
strzen i operacji) .
rzeczą bardzo tru d n ą  i zby t powolnie 
p r o w a d z ą c a  do celu. L  drugiej s tro ­
ny  w o b e c  bardzo surow ych zarządzeń 
K u ro p a tld n a  co do osób i ra n s p o r -  
t ó w ,  i rzeznaczony sb na W s c h ó d ,  prze­
wozić gotow e d ruk i z W arszaw y było

w ojennych  — było
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po jednem u. K azali uw ażać i bez 
izy k ie  nikogoj nie puscoć. J a im a - 
tów  tak  nazw ozin i cek&jom.

W ięc to  było ak u ra t n a  św. K a­
tarzynę. (N aw et chciołem do m atki 
napisać).

Psycupnełem  se — wedle p iik azu  
— za cbujockiein, co niedaleko brze­
g u  rós, a  karab in  m ocno w garści 
trzym om  i tak  se m iarku je : p rzyń- 
dzie Japoniec, tak, m oja sm ire, albo 
jego . A le m i sie w net m arkotno zro­
biło przed weselem um iroć. Takom -em  
cm, M ugda, obacył, jak  żywom. Po- 
m m s ty ?  — w tedy za płotem ... co... 
E j, jakzo m i się znok zachciało, clio- 
cia uscypnąć. S to ja łaś kraśna, n iby  
zorza. Cegój odpyclios — pytom  — 
m e kces ? Bogać ta m ! Nie widzę ?... 
Oj, łubie cie, M agda, fwbie — ześ 
tako  m ocna w sobie.

A kiedy  se to myślę, a wspom inom , 
słońce ju z  sie za góre schowało i noc 
powoli coraz bliżej zaslam ała widok. 
R zyka w dole bulgoce, bulgoce, w e­
zbrana i prendka, bo ino coś puściła. 
D okoła pusto, a  z jednej i z d rugiej 
strony  so ldaty  stoją. N a karabinach 
sie sp arn  i w wodę patrzą. Pew nikiem  
n ie cym , mo ty z  o swoich wsiacli d u ­
m ają. Cicho było, ino to  tu , to tam  
trąb k a  jakaś zag ra  króciutko i znok 
spokój.

TrocLe mi sie spać zachciało. N a­
raz, jak  m e h u k n ą  ja rm a ty !

Zbudziłem  sie. R użjo  wzionem „na 
ru k u “ i cekom, co bedzie. S to ję , s łu ­
chom  — nic. Ju z  m nie migi zaból a-

niepodobieństw om  N ależało w ięc po­
sta rać  się o to, aby mieć d rukaronkę 
na miejscu i na  m iejscu zająć się fa ­
brykow aniem  lo tnych  odezw, przy- 
tem  natu ra ln ie  siedziba takiej d ru ­
k a rn i m usiałaby być w samem sercu 
■armii rosyjskiej, a  więc w M ukdem o 
łub  L iuojungu.

— Jak  tedy państw o widzicie — 
kończył W ińcza, przedstaw iw szy całą 
rzecz — spiuw a jest niezm iernie tru ­
dna i łatw o może zaprowadzić... w y­
żej, niżby kto  sobie życzył. Proszę 
więc zastanow ić się rozw ażnie i po­
wiedzieć, kto  przeprow adzenia tej 
spraw y zeoheo się pouiąć?

— Jn! — rozległo się od iazu  ze 
w szystkich piersi.

W tern miejscu obrady zostały ra ­
ptom  przerwane.

Do pokoju wszedł, a raczej wpadł, 
w ieczny siu u en t B ratkow ski, znany 
g/odoiuói, ży jący  „z p rzekonan ia11 po ­
w ietrzem , a te raz  takżo nadzie ją  po 
grom u R osy i. Po jego Ożywmnoj 
tw arzy , p u św iecących oczach, w szy­
scy poznali odrazu, że cos ważnego 
p i*ynosi. ^C. d. n.).

ły , usiadbym , ale sie boje. "Więc sie 
przeżegnałem , pucirz odm aw iom ; 
końce zdrow aśkie, az tu  znowuj hu- 
kło. R az, d rug i — i m e ustaw ało. 
To ja rm a ta  łupnie, to  znow uj k a ra ­
biny grochem  bębnią, a echo roznosi 
i roznosi, az sie zrobił jeden wielgi 
huk.

Japońców  nie widno, ino  casem coś 
błyśnie daleko za rzykom  i zgaśnie 
wnet.

Noc ju z  była carno i so ldaty  w mrok 
się pochowały. Bo jo  g łup i tak  stać? 
U łożyłem  sie pod chojokiem  i leze. 
H ałas taki, ze cłek w łasnego m yśle­
n ia  nio słysy. Spałem ? — nie wiem. 
Zdało mi sio, ze u Ja n k la  hylim , i
dziew uchow było  coniem iara, i ty, 
M agda, takżesam o. Do Japońca, któ- 
reu z K askom  tańcow ał, zęby szczy- 
rzyłaś, a do m nie mówiłaś, ze to  tak  
ino, bo m nie wolis. A na dworze o- 
nygo slaehcica wisali i S iergieja ro t- 
n y j za łeb dar, w pysk bił, aze hu- 
cało. A to  ja r  m aty  hucały .

Dop>ro nad ranem  zm iarkowałem , 
co sio dzieje. P a trzę  na  lev/o, patrzę  
na praw o — gdzie rusk ie?  — Nirno.

A  bez wode — bród, nie bród — 
Japonce walom. Tam  dalej, na  p ra ­
wo juz  sie n a  b rzeg  gram olą.

M yślę sobie: cc bede tu  sto jał?  
Podebrałem  szyuiol i dalej, biegom ! 
"Wdarłem sie  n a  góre, a stąd  j e s c e  
prędzej.

R ozglądum  sie, a ruslue ju z  dale­
ko. Sam kap itan  bez copki leci, a za 
nim  kupy  sołdatów , zo sie ino ku- 
rzy.

G aniam  do nich, co sił w nogach, 
a Japońcy  juz, ju z  — i cięgiem  z k a ­
rabinów  walom.

Trafili me w łokieć. Niech im Bóg 
w ynagrodzi Mozę cie bez to  prędzej 
obace.

Doleciałem do nasycił ostatn i. Za  
to olieery pedziuly, ze jozdem  m ała- 
dioi- i obiecują o rder za „chrabrost’".

(Z Xaj>rzodn). Macirk.

Włost o Folakaeh.
W  M edyolanie wyszła ciekawa 

książka znanego pedagoga włoskicgo- 
Pow ła Arcnrńigo, pod ty tu łem  „Sło­
wa m łodości11 (Parola di giove- 
D o zza ) .

1K siązka ta  zaw iera en tuzyasty - 
czny i w olnom yslny rozbiór na jroz­
m aitszych kw estyi bieżący'-h społe­
cznych, po litycznych i literackich. 
Zaznaczyć w ypada, żo au to r j« st za­
razem  gorliw ym  katolikiem .

Otóż szereg stronic, k tóre możnu 
zaliczyć do najpiękniejszych w „Sło­
wach m łodości1* zajm uje w ykład pu ­
bliczny, jakie miał p. Arcarf w „Fa- 
seio dem oorauco cristiano  fem uinde"

(kobiece chrześcijańskie K ółko dem o­
kratycznej, p. t. „W  obronie po l­
skich dzieci*1 (Per i ianciu lli polać 
clii).

B yło to  po W rześni... .
A u to r zakreślił najpierw  w zrost 

myśli narodow ościow ej w XTN wie­
ku. Z atrzym ał się bliżej nad  M aitą, 
Tyrolem , B uram i i Polską.

„P o lsk a 1 I le  serc bilo raźniej na  
na  len  w yraz! Ho en tu z ja zm u  on 
obudził, ile śpiewów w yśpiew ano na 
jego  cześć Y ive la Pologne! Mon- 
sieur... — było okrzykiem  nie jedne- 

ty lko F lo ijueta  podczas przeja­
zdu cara, ale m ilionów dusz. Ten na­
ród, k tó ry  m ówił i  mówi jeszcze do 
św iata, zdziw ionego jego  n iew yczer­
paną żyw otnością, k tó ry  mówi wior- 
szatni swoich poetów, powieściom, 
swych pisarzy, utw oram i swej sztuy, 
k i; który przelew ał swoją krew  ob 
licie za wolność we w szystkich za­
kątkach  świata, k tóry  zajm uje ty le  
stronic w dziejach Listoryi cyw iliza­
c j i ,  a k tó ry  w y d arty  został z atlasu  
politycznego, był aż do ostatn ich  
czasów 'przedm iotem  ustaw icznych 
okrzyków podziw u i m iłości".

T u ta j rozw ija obraz "Wrześni, p ro ­
testu  ąjienl lewieza, streszcza „B artka  
zwycięzcę" i „Z pam iętn ika nauczy­
ciela1*, nareszcie kończy odezwą do 
kobiet włoskie,hw

D nia 29. m aja odbył się w Modyo- 
lam e publiczny -wykład pani A nny  
Boneschi-Ceccoli z F lorencyi o Teo­
filu Lenartow iczu. W ykład nosił ty ­
tu ł : „O statni polski rycerz1 (L’u lti- 
mo ca-valiere polacco).

P an i Bonasclii, czcicielka i długo­
letn ia znajom a piewcy „L iien k i11 o- 
głosi zapewno drukiem  swą pracę, o 
k tórej współpracow nik paryskiego 
„B ulletin  pęJonais*, p. O rest Tenca- 
jo li w yraża się z wiol kiom uznaniem . 
Pom ów im y więc w tedy  o s ie j szcze­
gółowej. ' „
Z kraju.
f  H o resp o n d en rye  i depesze, o t r z y m a n e  

a !  n a szyc h  Icorespomtentóiu).
Brody. (Sendnaryum  tem idę. _ — 

Przyjazd metropolity SzcjtiycLjeijoJ. 
Przód dwoma laty powstała w mieście 
nas/.em z iuicyatywy profesora gimna­
zjum tutejszego p. Oroptowskiego pry­
watna szkoła żeńska, w której profeso­
rowie tut. gimna/.yum: Aieier, Ihopiow- 
ski, Passowicz, Wróblewsln i Pyszkow- 
ski, tudzież szkól wydrdałowr eh : ks. ks. 
Nogaj, Dżerowicz, pani 1'alecka i pp. 
Ż elechow sk i i Friedmana wykładali 
przedmioty na pierwszym, a w bieżącym 
roku, na pierwszym i drugim kursie se- 
minaryów nauczycielskich, ooowiazujące. 
Ubiegłego tygodnia nadeszła z ministe- 
lę um oświaty uchwala, mocą Której ta
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azkoła otrzym ała prawo publiczność. i 
w przyszłym  roku szkolnym  otw arty  zo­
stan ie tizec i kure D zięk i tomu stało się  
Bftdość piekącej potrzebie, dania dorasta­

ją c e j  m łodzieży żeńsk iej g łęb szego  w y- 
•kształcenia, które d la  znacznej jej ozęści 
może być źródłem utrzymania na przy­
szłość.

T ylokrotnie odkiadany przyjazd me­
tropolity J ęd rzeja  hr. S zep tyck iego  ao  
B iod ów  ma ju ż  z pew nością nastąpić w e  
czw artek dnia 7 lipca. P rzed  dwom a ty ­
godniam i baw ił ks. metropolita w Załoź- 
oach i m arszałek Sala w ita ł go  imieniem  
pow iatu brodzklego. O becnie baw i m e­
tropolita u ks. C eg ielsk iego  w H olosko- 
w icacb, skąd tez nastąpić ma w e czw ar­
tek  o godzin ie 7 w ieczorem  w jazd do 
B rodów , które na jeg o  przyjęcie zaczę­
ły  budow ać bramę tryum falną.

Sambor. (Polar budynku starostwa). 
O negdaj około god zin y  4  popoł. w szczął 
się  ogień w zachodniej stronie gm achu, 
w  którym  m ieści s ię  tutejszo starostw o. 
G dy spostrzeżono g ę s ty  dym , w yd ob y-  
w ający się  szczelinam i m iędzy dachów ­
kami, pospieszono w tej ekw i i z pomo­
cą O gień ogarnął już pojedyncze belk i 
i  krokw ie i b y łb y  n iezaw odnie przybrał 
groźne rozm iary, g d y b y  nie energiczna  
akcya  ratunkowa m iejskiej straży ogn io ­
w ej. Pow odem  w ybuchu pożaru było  
pozostawieniu przez lakiernika i blacha- 
r i B ergera fajerki z żarzącym i s ię  w ę-

i-i i . t strychu. Szkoda w ynosi około  
400  l-or.

Ofiara miłości- z  Horodenki piszą  
n am : W e w si Sem onów ce, tu tejszego
pow iatu, ob w iesił s ię  wczoraj w  domu  
rodzicielskim  21  lotni parobek D em ian  
K o ju k . Powodem  targn ięcia  się  na życie  
m iała być n ieszczęśliw a m iłość.

W ypadek na kolei- N a stacy i kolejo­
w ej w W ereszycy , lin ii kolejow ej Lw ów - 
K raków , został w  tych  dniach zab ity  
zajęty  przy ładowaniu drzew a do w ago­
nów robutnik Iw an  Saw a.

Defraudacya na poczcie z  Przem y­
śla  donoszą o deiraudacyi, jakie,, dopu­
śc ić  się  miała W ilhelm ina Ziem iańska, 
poc7^’uistrzyni z M ogiln icy , która za­
b r a ł  ;y pieniądze pocztow e, uciek ła  
wraz z mężern Stanisław em  i dzieckiem . 
P rzed  dwoma dniam i w łaśnie została z.a- 
suspendow aaą z pow odu sprzen iew ierze­
nia i poczyniono kroki o uw ięzien ie jej. 
G dy przyjechał kom isarz pocztow y p. 
N ieb ios, by  od mej odebrać urzędow a­
ni", nie zastał ani je j , ani pieniędzy w 
kasie, a w ed łu g  pobieżnego obliczenia, 
pow inien b y ł znaleźć przeszło 5 0  > ko­
ron. Ziem iańska ma la t 2b, mąż je. zaś

26 . U fotografa w  Jarosławiu znalazła  
się  je j fotografia, tę  też posłano do 
przem yskiej p o licy i. g d y ż  mając tu  ro­
dziców , do nich w edług  w sze lk iego  pra­
w dopodobieństw a pojechała,

Przed  m iesiącem  skonstatow ano brak  
kasow y 5 0 0  kor., przedtem  jeszcze 2 7 0  
koron, którą to kw otę, nie chcąc gubić  
jej i dziecka, zezw olono opłacać malemi 
ratam i m iesięcznem i- O becnie w ychodzi 
na ja w  jeszcze jed en  szczegół, m ianow i­
cie : w n iew yk ryty  sposÓD zgorzał worek  
is p :oniędzm i, przeznaczonem i do odw ózki 
do g łów nej ka3y  pocztow ej. T łum aczyła  
się  tom, że przeiz n ieuw agę zostawiła  
palącą się św ieoę obok worka, od której 
też zajął się. W ów czas dano tem u w iarę, 
obecnie podejrzew ają, że sp alił s ię  j e ­
d yn ie  próżny w orek, a p ien ięd zy  w nim 
w cale n ie b yło .

Z nad Prutu. Ł anczyn  w  czerw cu. 
(Złapany podpalacz. — Gminna sika­
wka. — Poczekalnia na naszym dwor­
cu). N aw et w takim  zakątku, jak  nasz, 
lu d zie  w dzisiejszych  czasuch na brak 
sensacyjnych  now in skarżyć się  n ie  m o­
gą . Oto sch w yta liśm y n a ieszc ie  podpala­
cza, a w łaściw ie  on sam s ię  złapał, 
dzięKi zrządzeniom  O patrzności. R zecz  
tak s ię  miała.

Onegdaj w ieczór około godz. 1 0 . uka­
zał się  od strony północnej w  sam ym  
środku licznych  i_ gęstych  dom ostw , słup  
ognia. P a lił s ię  bróg siana gospodarza  
■Łuckiego. N ie b yło  w iatru, rzucono się  
sp ieszn ie  na ratunek, w ięc na szczęście  
ogień  stłum iono. Odrazu nasunęło s ię  
przypuszczenie, ż.e ogień  został um yślnie  
podłożony, gd yż  koto brogu znaleziono  
ślad  w tia w ie , jak g d y b y  ktoś po pod­
paleniu uciekał i schronił s ię  po za par­
kan. G dy s ię  dzień zrobił, zualezioao  
wśród rozrzuconego z brogu siana  
św iączkę i pudulko zapałek , ow in ięte w 
kaw ałek  dziennika i skraw ki ,,'Formpa- 
p ie r a u, którego używ ają szew cy . Po tej 
nitce żandarm erya w krótce doszła do  
kłębka. Oto okazało się , że  podpalaczem  
był n ie kto inny, jak zacny sąsiad, 
szew c, nazw iskiem  Martao, który w ten 
sposób chciał zrealizow ać w tow arzystw ie  
„SIaw ia“ w ysok ie ubezp ieczenie sw ojej 
starej chałupy, którą w maiu zaaseku- 
row ał na 1 0 0 0  koron. Martaa je s t  ka­
walerem , przystojuym , m łodym  m ężczy­
zną, który dotychczas jeszcze  nie był 
sądow nie k a ian y . D ow ód  jeg o  zbrodni 
je s t  tak n iezb ity , że żaden w św iacie  
obrońca wyrkręcić go z niej nie potrafi. 
Żal ty lk o  w szystk im  m atki Martana, 
która je s t  w rozpaczy.

W  czasie ostatn iego  ogn ia  w ystąpiła

po  raz p ierw szy now iuteńka, czerwona  
jak  sztandar rew olucyjny, sikaw ka gm in­
na, co stanow czo w pierw szej lin ii arty- 
ku Ł i , który o stosunkach tutejszych  
d> W aszego  piemu posłałem , zaw dzięczać  
należy . A rtyk u ł ten zatargał autonom i- 
cznem sum ieniem  i w zruszył je  snać do 
g łęb ', k ied y  prócz sikaw ki zakupiono 
także dw a beczkow ozy. S ikaw ka, do 
której zaprzężono p ierw sze złapane na 
gościńcu konie, tak brzękiem  sw ym  i 
łoskotem  zdołata przerazić te spokojne  
„broniakiu, że  ru szy ły  odrazu z kopyta  
bez w oźnicy i coś s ię  już praed złapa­
niem spłoszonych koni przy sikaw ce z ła ­
mało czy  urw ało, ale każd y początek  
b yw a zazwycza, trudny. Bez w ątpienia  
Jednak je s t  to olbrzym i krok naprzód i 
jeżeli sum ienie „der hohen Obrigiceit" 
naszego m agistratu , aż tak dalece poru­
szone zostało, to gOiów naw et jeszcze  
otrzym ać ogrodzenie cmentarz tu tejszy , 
po którym dotychczas grasują bezkarnie 
stworzenia rogate i bezrogio, mącąc spo­
czynek  umarłym i kpiąc sob ie jak  naj- 
oslentacyjnioj z  dew izy  rey u ie sca t  in pace.

Oprócz umarłych mają także i żyw i 
skrom ne życzen ie, które mimo rozli­
cznych skarg i protestów  w dziennikach  
już od szeregu  la t ni to g ło s na pusz­
czy obija się  bez skutku  o kom petentne, 
a tak n ieczułe u szy : Mamy kurLl'.", nie
mamy ch lew ek , jeszcze n ie, kaźnię ty ­
pową z op sów  syb eryjsk ich  K eaana, z 
którei na przestrzeni czterech kw adrato­
w ych  m etrów kazą “ię w  razie niepogo­
d y  m ieścić kilkunastu  i kilkudziesięciu  
podróżnym , k tórzy przy tem nie mogą 
dusić się  spokojnie ja k  w  beczce ś le ­
dzie, lecz muszą w tem samem miejscu  
kupow ać b ile ty  i nadaw ać pakunki. K ur­
nikiem  tym , cblew kiem , każnią, je s t  tu ­
tejsza poczekalń a I .,  I I . i I I I  k lasy , 
przez które przesuw a się  rocznie k ilk a ­
dziesiąt ty s ięcy  podróżnych. Q n o  iisqne  
ta n d e m  K a t i l m a  . i czy  kolej lokalna  
d łu go  jeszcze tak sam ow olnie zręcać się  
będzie nad w olnym i obyw atelam i c y w i­
lizow anego i konstytucyjnego  państwa?

Stan wody w  D niestrze znacznie się  
podniósł, skutkiem  naw alnych k ilsu -  
dniow yeb deszczów . 1 ow ódż jednak nie 
grozi, dzięk i uregulow aniu koryta.

S ire jk  fflUl arzy  W Monasterzy-skach 
zakończył s ię  ugodą, iż j ^ ą  i
w sobotę pracowali, pracodaw cy zas im 
podnieśli zapiatę.

T y fu s  b rzuszny  panuje nagm innie w 
J a g ie in icy , pow . borszczow skiego. W o 
wsi bawi k ilku  ż a n d a r m ó w  i lekarz, 
czuwając nad przebiegiem  choroby.

K ą p ie lę  z  k W a ju  w ę g lo w e g o  HKłpjirt kąpiele i  Nauheim, Kissingen itp. r,rriia
   L w o w s l Ł a  f a t o r y l i a  c l i o n a i c z n a ,  „ T L ^ E I N * 4. ----------
Kąpiele te. stosowane ua ordynację i pod kontrolą lekarza działają znakomicie w astmie, cierpieniach nerwu.uych, zapadniach oskrzeli., 
fhronchitis; rozedmie płuc, wadach serca itp. niemniej doskonaiy i 'odek do pobudzenia k.ątems krwi. Skutek taki san jak po kuracyi, 
w <-drujowibkacli zagranicznych, a koszt stokroć niższy. ixabyc można w aptekach i żądać z marką fabryki „TLEN11. MYDLI' MESZuN- 
iJGWE dia jjj,. lekarzy i turystów, paczka, zawierająca 1- p ia tlćw , kosztuje 30 groszy, łiożu a  nosie w pugilaresie zawsze przy i
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Ohydny mord 
dwu kobiet.

(Oryginulna korespondencya „W ieku  
Noivego“).

Warszawa, 3. lipna
U biegłej soboty spełniono w W a r­

szawie ohydny m ord, którego ofiarą 
pad ły  dwie kobiety: chlebodaw czym  
i je j służąca. Cały w ypadek  Jest b a r­
dzo analogiczny z m orderstw em , k tó ­
re  spełniono na dw u kobietach  Stemu 
rok w łaśnie we Lwowie p rzy  uh K o­
ściuszki 1. 5.

M iejsce zbrodni w arszaw skiej je s t  
ulica Chm ielna 1. 72. Z am ordow ana 
nazywTa się A urelia Goldm anowa, jej 
służąca A nna K w iatkow ska. Obie by­
ły kobiety  silnie wiekowe.

Goldmanowa by ła  wdową po fa ­
brykancie z Tom aszowa. U chodziła 
powszechnie w kam ienicy za kapita- 
hstkę. To ją  zgubiło.^

M orderstwo spełnione zostało w 
b iały  dzień. D ał o niem  znać do po- 
lieyi n iejaki Itenson , k tó ry  opowie­
dział, co n astęp u je : Dwóch jegom o- 
śeiów przyszło oglądnąć m ieszkanie, 
gdyż Goldm anowa w yw iesiła kartkę, 
iż je s t u  tiiej do odnajęcia w spólny 
pokój z usługą i meblami. W szedłszy 
do w nętrza mieszkania, mieli p izy- 
b;yb ‘zam knąć dizw i i obie znajdujące 
się w niem  kob iety  z najzim niejszym  
rozm ysłem  pozabijać uderzeni ami p ię­
ść i g ru b y ch  lasek, k tó re przynieśli 
ze  sobą.

W edle tw ierdzenia tego samego 
Itensona, przyszli około goaz. 10. rano 
w  sobotę. Itenson, s tu d en t agionom ii. 
k tó ry  również p odnreszk lw ał u Gold 
m anowej, zastał ich jeszcze i widział, 
jak  w yglądali. Jednego, jak  u trzy ­
m uje, poznałby z całą pewnością. 
Chwilę przysłuchiw ał się rozpraw ie 
Goldm anow ej z przybyłym i, pote*m 
jednak , m e czekając końca układów, 
w yszedł za in teresam i do m iasta. Po 
jego  w yjściu zbrodniarze zam knęli 
drzw i i zabrali się do krw aw ego 
dzieła.

Spełniw szy je , w yszli najspokojniej, 
zam knąw szy drzw i na zatrzask i za­
braw szy klucze ze sobą. Mogło być 
w tedy około 11-30 przed południem . 
Gdy Itenson  w rócił o godz. 12. w po ­
łudnie, zasta ł drzw i zam knięte. Nie 
m ogąc się dopuktao, pow rócił do m ia­
sta. P róbow ał sio jeszcze po tem , jak  
opowiada, k ilkakro tn ie  dostać do mie­
szkania, zawsze naj różno. A ż w re­
szcie około godziny 10 . w nocy p 0

porozum ieniu  się z gospodarzem  do­
mu, d a ł znać do policyi. P rzyszedł 
rew irow y, drzw i o tw orzył za pomocą 
ślusarza i oto zbrodnia została spo­
strzeżoną.

W ieść o m ej rozbiegła się lotbm 
błyskaw icy dopiero o północy z so­
bo ty  n a  niedzielę.

Jed y n y m  św iadkiem  ohydnego m or­
du  b y ł m ały  piesek, ulubieniec Golcl- 
m anow ej, k tó ry  podczas m ordow ania 
lego pan i uciekł pod kom odę i ztam - 
tąd  głośnem naszczekiw aniem  p ro te ­
stow ał przeciw  tom u, na co patrzy ł. 
Sąsiedri słyszeli Easzczekiwanie psa, 
ale nie wiele zw racali uw agi na  ten  
szczegół. W  chwili- gdy  policya otw ie­
ra ła  drzwi, piesek p rzy ją ł w chodzą­
cych żałośnie przejm ującom  skom le­
niem.

*
Oczom wchodzącego rew irow ego 

przedstaw ił się taki w idok: W  k u ­
chence m ałej, wąskiej leżał m iędzy 
łóżkiem a ścianą rów nolegle tru p  słu­
żącej K w .utkow skiaj, kobiety  siedm- 
dziesięciukilkuletm ej. P rzed  samem 
zam ordowaniem  prasow ała spokojnie 
bieliznę, gdyż obok tru p a  leżała jesz­
cze deska do prasowania.

T ru p a  Goldm anowej znaleziono w 
przy leg łym  pokoiku. L eżał tuż  pod 
drzwiam i, tak , iż drzw i o tw ierane za­
w adzały o zwłoki, leżące na podłodze 
i daw ały  się otw orzyć ty lko  do po­
łow y.

Ciekawa rzecz, iż obu złoczyńców 
w ychodzących nie w idział n ik t w 
całei kam ienicy. Zw racało ty lko o- 
gó lną uw agę dobijanie się Itensona, 
k tó ry  się przez cały dzień nie m ógł 
dostać do m ieszkania. Kownie b a r ­
dzo ciekawym  je s t szczegół, iż obok 
m ieszkający pp. K ow alew scy , do 
których  m ieszkania p rzy legają w spól­
ne drzwi, nie słyszeli od pokoju 
Goldm anow ej żadnych krzyków, j ę ­
ków, ani szam otania się. W idocznie 
obi6 s tarow iny  ta k  b y ły  zaskoczone 
n&paaem, iż m e m iały ju ż  siły, ani 
czasu wołać o pomoc.

Służącą K w iatkow ską w idziano po 
raz ostatni o godzinie 10 z rana. 
P rzysz ła  do służącej naprzeciw ko, 
py ta jąc , k tó ra  godzina...

*

Pow odem  spełnienia ohydnego 
m ordu by ła  chęć rabunku . G“o ld m i- 
nowa uchodziła za zam ożną osobę, 
Dosiadającą- kapm alik w gotówce.

Is to tn ie  posiadała po mężu kw otę 
3000 rubli, ale je  lokow ała w  banku 
na procencie. Podejrzew ano, że część 
gotów ki przechow uje u  s.ebie, co 
było m ylnem.

Złoczyńcy ted y  po spełnieniu zbro­
dni m ogli zabrać najw yżej kilkadzie­
siąt rubli. Z resztą splądrow ano cało 
m ieszkanie w  poszukiw ania sreber i 
kosztowności. Ale t j c h  nie było 
G oldm anow a m ieszkała bardzo skro­
mnie, p raw ie ubogo. Zajm ow ała dwa 
m ałe pokoiki, jeden  od fron tu , d rug i 
z oknem, wychodzącem na podwórze 
i ten  właśnie odnajm ow ała.

*
W  przeddzień spełnienia zbrodni 

by ła  u  Goldmanowej jakaś w ykw in­
tn ie u b rana kobieta, dom agając się 
od niej większej pożyczki. N ie o trzy ­
m aw szy je j m iała odejść z gniew em  
i pogróżkam i

Również w iadom ym  w całej kam ie­
nicy by ł fak t, iż Gold. w ybierała się 
za parę dni na  le tn i p o b y t do Skier­
niewic, gdzie miała krew nych. W ido­
cznie, więc liczouo na  to, ■ iż na  ten 
cel p rzygotow ała u  siebie pew ien za­
sób gotówki. Czy ta k  isto tn ie  było 
— niewiadomo.

Ujęcie mordercy. • -
Tej samej nocy, w k tórej ta jem ni­

cza z początku zbrodnia została speł­
niona, spraw cę ujęto.

J e s t  nim w łaśnie ten  sam  Itenson, 
k tó ry  pierw szy dał znać do policyi i 
w ym yślił bajeczkę o owych dwóch 
nieznajom ych.

Itenson, sprowadzony do urzędu 
śledczego, jeszcze te j sam ej nocy 
przyznał cię do zbrodni, co do k tó ­
rej czynił z początku najbezczelniej 
różne fan tastyczne zeznania. W cliwi- 
lf, g d y  pokrzano  mu album  m order­
ców i różnych zbrodniarzy, w ybrał 
najspokojniej jednego z nich, w ska­
zując, iż to  ten...

T o  g o  z d r a d z iło . W s k a z a n y  o s o ­
b n ik  w ła ś n ie  b y ł  p o d  k lu c z e m .

I t e n s o n , k tó r y  s ię  p o d a ł  z a  s tu ­
d e n ta  s z k o ły  p o m o lo g ic z n e j , n ie  b y ł  
n im  —  ja k  idę p o k a z a ło  —  z u p e łn ie .  
Z a p y ta n y , zk ą d  m a  n o w y  m u n d u r  
s tu d e n c k i n a  s e b ie , z a c z ą ł s ię  n a jn ie -  
s p o d z ie w a n ie j  p lą ta ć  w  z e z n a n ia c h ,  
p o c z e m  b e z  c e r e m o n ii p r z y z n a ł  s ię  
d o  w s z y s tk ie g o .  O b ie  k u b io ty  z a m o r­
d o w a ł sa m  je s z c z e  r a n o  w  so b o tę ,  
p o c z e m  s y m u lo w a ł p r z e z  d zień  r c a ły  
c h ę ć  d o s ta n ia  s ię  d o  w n ę tr z a  .m i e ­
sz k a n ia .

Zam ordow anej zaorał wszystkiego
175U Polecenia  godna firma

T IR IN G A  i B R A d
we Lwowie, Jagiellońska 2.

Ubrania męskie od zlr 12. 
Narzutki wiosenne od zł. 10.

Największy wybór ubiorow wizytowych- Burki do podróży 
Jbrania lioeryjne, Uniformy dla pp- studentów.
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[niespełna 40 rubli, k tó re  przez dzień, 
[cały adotał w ydać tak , iż w chwili 
aresztow ania go m e im ał j uż żadnych  
p iz y  sobie pieniędzy. Do jak iego  sto ­
p n ia  I t .  posunął swoje zuchw alstw o, 
dowodzi tak t, iż sam  nap isai p rzy b y ­
łem u rew irow onu  pro tokół swoich 
zeznań zm yślonych. Z apy tany , czem u 
popełn ił zbrodnię, odpow iedział, że 
^ czy n ił to  pod w pływ em  lek tu ry  o 
Sachalinie,

Is tn ie je  podejrzenie, iż Iten so n  nie 
popełnił zbrodni sam  jeden . Zam or­
dow ać dwie kob iety  kolejno tak , iż­
b y  to krzykiem  rió  przyw ołały  pom o­
cy. w ydaje się rzeczą niepodobną.

Dalsze śledztw o w ty m  kierunku 
się toczy. Ptrz.

D rob iazg i.
LwÓWi dnia 6  hpca.

M' r i:
P ukheryi p — Roż. Joai: Cli.
Wschód słońca o godz. 4 1 5  — Zachód 

o goaz. 7'55.
Ten.persti.ra. Dziś o godzinie 8 -mej rano 

b jlo  -f- 143 R, — O goazinie 12-tej w poi li­
anie -J- 20° R.

Mianowania. Cesarz zam ianow ał d yre­
ktora gim nazyum  w  D rohobyczu dra 
Franciszka M ajchrowicza, przydzielonego  
do R ad y szkolnej, oraz prow izorycznego  
inspektora szkolnego M edarda K aw eckie­
go , krajow ym i inspektoram i szkol- 
w ym i, a m inister ośw iaty  przydzieli! obu 
do pełnienia stu żb y w  R adzie szkolnej.

W y ższy  sąd krajow y w K rakow ie za­
m ianował auskultantam i praktykantów  
są d o w y ch ; Ju liu sza  Sm olika, dra Józefa  
K aczm arskiego, Kazim ierza Jaślara, Jó ­
zefa M aryew skiego i dra R aiała Tau- 
benschlaga.

Z kolei (ja iis tw ow ych  p . m inister 
kolei żelaznych zam ianował starszego  
komisarza budow nictw a Marcina S łow i­
ka, z k ierow nictw a budow y k o lei we 
L w ow ie, naczelnikiom  uekcyi budow y  
k o le i w Tarnopolu. W obrębie dyrekcyi 
stan isław ow sk iej zam ianowani zostali wo- 
loataryusz Leonard H aczew sk i w S ta ­
n isław ow ie aspirantem  a rew ident Józef 
D em bow ski w  Czerniowcach kontrole­
rem  ruchu.

Franciszek  Cruriakiewicz p rzyjęty  zo­
sta ł, jako  adjankt- budow nictw a I I I  kl. 
;i przydzielony do oddziału  d la budow y  
’i lconserw acyi w  dyrek cy i w Stan isła­
w ow ie. N akoniec przeniesieni zostali a- 
§ \s te n c i:  Stan isław  D ob rzen ieck i ze sta- 
;cv i T łum acz-Pałahioze do K o ło m y j Jan 
•Radzicd?. z oddziału  V I do C II  w d y- 
rek cy i, Julian G aliński z D żuryna do

Gzortkowa, Sew eryn  S ob o lew sk i ? H a­
licza  do S tan isław ow a i Józefat W o jc ie ­
chow sk i z Czorckowa do H d ioza .

Egzamin dojrzałości w IV . g im na­
zyum  w e L w ow ie  z ło ży li:  B aczyński
Rom ., B ia łobrew ka Mar,, B ielańsk i J. 
B urzyńsk i S tan ., D u d ryk  M aks. z (odzn.) 
Ekerfc B ron., F ie n k e l N eoh., G alasm w icz  
C el., G irtler-K leeoborn Mar. (z odzn.), 
G rotow ski H en ., G ubrynow icz Z y —m. 
Jaszow sk i Jan (z odzn.), Kirach A lek s. 
Jak óbow sk i Leon, K orzeniow ski A ug. 
N awrocki Mar., P iro iy ń sk i Karol.. Ry­
chw ał Stauisław , Sch iin feld  Jak . Szu­
rek S tan ., T ab ińsk i H enr., W elser A nt., 
W enzel K arol, Z goda A u g ., Z ieliński 
T ad., Z ajkow eki R om ., Ż uraw ski Zygm . 
3 uczniów  reprobow ano na rok, 1 po­
zw olono popraw ić egzam in z jedn ego  
przedmiotu po w akacyach. Z 5 eksterni 
stów  św iad ectw o  dojrzałości otrzym ał 
K atz Ohaim; 1 reprobow ano na rok, 3 
pozwolono popraw ić egzam in z jednego  
przedmiotu po w akacyach.

Egzamin dojrzałości w IV . gim nazyum  
w oddziałach rów norzędnych, od b ył się  
pod przew odnictw em  dra K. P ecelenza, 
radcy szkolnego od 2 1 — 2 7 . czerw ca  
w łączn.e. Do tego egzam inu zasiad ło  29  
publ. uczniów, 2 pryw atystów  i 2  ek s-  
ternistów. Egzam in dojrzałości z ioży li:  
F elix , F inkelstem , Jączek  (pryw atysta), 
K ordys, Król- K rykiew ioz, L isow ski, 
M aślanka (z odzn.h Matula, Mebrer, Mo­
ty l, P apierkow ski, P ordes, R ataj (z od­
znacz.), R eich, Rosenmann, Schechtel, 
Silber, Skackow ski (z  odzn.), Sokal, Sta- 
fiński, Starczew ski, Thon, Żaczek, Ziem - 
bick i, Z w illing , U zupełnić egzam in po 
wakacyach z jednego przedm iotu pozw o­
lono 3 uczniom publ., reprobowano na 
rok 4  uczniów (1 publ., 2  ekstern-, 1 
pryw atystę).

Popis pryw atnych uczenie prof. N ie-  
m entow skiej od b y ł s ię  dnia 27  z. m. w  
kasynie m iejskiem  i m e zaw iód ł nadziei, 
jak ie  przyw iązyw ano do tej szkoły . 
W szystk ie  dopuszczone do popisu uczo- 
nice zasłu ży ły  na to w  zupełności a 
grając przew ażnie bez nut, w ykazały  
w yrobioną pam ięć m uzyczną, dość posu­
niętą technikę i zrozum ienie interpreto­
w anego utw oru. P odnieść należy grę  
panny S zyd liń sk iej (L eszetyck i „Capricio  
a la v a ls e “ ), u której w idoczn y znaczny 
postęp w porów naniu z rokiem ubiegłym  
panny: Braunówna, B artelm usów na,
(Chopin „Scherzo^), Kudewiczówma, 
(Chopin ,,T arantelIa‘f) i Rantschnerówm ., 
pozwalają rokow ać ju ż  teraz jak  najle­
psze nadzieje.

Dom a k a d e m ik i w Lwowie. Ak-cya

ku zrealizow aniu p ięknej m yśli zbudo­
w ania domu akadem ickiego we L w ow ie  
postępuje raźno naprzód. W skutek  w nie­
sionych podań do W yd zia łu  R ad pow ia­
tow ych i m ug.strafów  otrzym uje kom itet 
akadem icki uchwalone datk i N ie w sz y s t . 
kie jednak  W y d zia ły  i m agistraty  podą­
ż y ły  z  odpovriedzią a czynnik i d ecyd u ­
jące  pow inna zw rócić uw agę na to, że 
cel tak p ięk n y  nie może być uskute­
czniony już od 15  lat jedyr.ie dla bra 
ku funduszów  D ajem y na ce le  ośw iato­
w e! A le nie pytam y się, czy  ci, którzy  
m esą o ś w a ty  kaganiec pod strzechy  
w ieśniacze, czy  oni majj^ odpow iednie  
warunki do ośw iecen ia  sam ych sieb ie?  
N ie w iem y m oże, że akadem ik o stygn ie  
w swoim zapale, g d y  mu przed oczym a  
stanie kw estya  chleba, n iestety , naw et 
codziennego. M łodzieży naszej potrzeba  
gruntow nego w ykszta łcen ia , gd yż dopie 
ro w teu y  m ogłaby w ydatniej pracować 
w życiu  ob yw atelsk iem . ^'oteż zwróćm y  
uw agę naprzód na dom akadem icki w e  
Lw uw ie, a lepsza przyszłość zaśw ita nam 
niezadługo. Spraw a zakupna gruntu pod 
budow ę domu będzie  za k ilk ę  dni roz­
strzygn iętą . W  tych  dniach bow iem  b ę­
dzie na pełnej radzie m iejskiej trakto­
wana parceiacya „F red rów k i“, na której 
ma być zbudow anym  dom akadem icki. 
Spodziew am y się , że konsu low ie m iasta 
zadecydują o losach parcelacy' „ F ie -  
d rów ki“ , a pośrednio i o budow ie domu 
akad. jak  najtaskaw iej.

Na pogrzeb dra H orzla który się  
odbędzie jutro o godzinie 10 rano we 
W iedniu , w yjechali ze L w ow a, jako  
delegaci syońsk iego kom itetu d istrykcyj-  
nego stałej d e legacy i akadem ickiej m ło­
dzieży żydow sk iej i ortodoksyjnych sy -  
onistów  i red akcyi „ W sch od u “ pp. A -  
dolf StanJ, Lipa Scnorr, D aw id  T iger, 
H ersz A szkenazy i H enryk  Rosmarin

Artysta toatru ludowego p. Włodzi­
mierz M iarczyński, l.tórogo onegdaj u-
w ięzionego z  powodu niebezpiecznych  
pogróżek zw róconych przeciw  artystce  
tego  teatru Zorii Z abiełlo , w ypuszczony  
został w czorai z w ięzieniu śled czego  
tu tejszego  sa d ” krajow ego karnego na 
wolną stopę Ś ledztw o zostało ikoń- 
czone a akta sp raw y znajdują aię j uż 
w prokurato-yi państw a.

Pożar w S k .iiio w ie . D ziś około godz.
^ ,SZ.®J jJO 10"y w jb u cb l pożar w  
Siniał o w ie w ielkim , 7 kim. c l  L w ow a.

m iejsce pożaru ud ał się  tren pożarny  
z e  L w ow a z p. Z łotow skim  na czele  i 
za sta ł już 8  budynków  w plonu sniach. 
S p a liły  gję gospodarstw a D m ytra Man­
ii ryle a. M ikołaja Skarz^sza. ''Fasyla Bor-

ZNACZNIE ZNIŻONE CENY Z PUWOUU KOŃCZĄCEGO A  W / V I \ ! G A
SIĘ SEZONU WSZELKICH TOWAPOW BŁAWATNYCH

■ W  M A - G k A . Z r e T S T I l Ł I HALICKA 18.
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duna i Józefa  M aćkow a, ubezpieczono  
w Daifatrze, S lav ii i  T ow . krakow skiem . 
Szkoda w yn osi około G.OOu kor. Żan- 
darmerya w drożyła śledztw o, g d y ż  za­
chodzi podejrzenie, że  og ień  został pod­
łożony.

Sprawa przeniesienia Brygidek do
D rohobycza zL liia  się  już ku pom yślne­
mu rozw iązaniu. W  D rohobyczu rozpo­
częły  s ię  już roboty ziem ne, do których  
tu tejszy  Zarząd w y sła ł 1 0 6  w ięźn iów  z 
tu tejszego  zakładu, a najpóźniej w je ­
sien i rozpocznie s ię  tam że budow a w ła­
śc iw ych  aresztów , w  których ju t  w  
przyszłym  roku ma b y ć  um ieszczoną je ­
dna część w ięźniów . R ów nocześn ie w  
przyszłym  roku przen.osą s ię  do Droho­
bycza dyrektor zakiadu karnego i jed eu  
z  adjunktów .

W e L w ow ie  sam ym zarząd zakładu, 
w  porozumieniu z nadprokuratoryą pań­
stw a usunął w  u w zględn ien iu  stosunków  
hygien icznych  z frontow ego skrzydła  
w ięźniów  i ulokuw ał ich w skrzydle  
ty lnen i, lokując w e frontowem  lob o ia -  
torya i t\ arsia ty .

P o w ybudow aniu B ryg id ek  w D roho­
byczu, obecny zakład zostanie zrekon­
struowany a um ieszczone w nim  będą 
prokuratorya państwa, w raz z caiym  a- 
paratein śledczym  i areszta d la  w ę- 
żniów , pozostających w areszcie ś le d ­
czym .

Popis  g łuchoniem ych. W  szkole przy  
ul. Stanisław a od b y ł s ię  dziś przedpo­
łudniem  w obecności delegata  W yd zia łu  
krajow ego, d eiegatek  T ow arzystw a pań, 
opiekujących się  tem i n ieszczęśliw em i 
dziećm i i  w obecności rodziców w ycho­
wanków. K ierujący szkołą d jrek tb r p. 
Bardach i dzielna jeg o  w spółpracow ni­
czka panna C ecylia  Bardach, zadaw ali 
w ychow ankom  i w ychow anicom  pytania  
z  czytania, p isania, gram atyki, rachun­
ków , geografii i h istory i polsk iej i 
w szystk ie  odpow iedzi w yp ad ły  bardzo  
zadow alająco. D o szkoły tej w/ ub iegłym  
roku szkolnym  uczęszczało 16  uczniów  i 
uczenie a m ianow icie 7 chłopców i 9 
dziew czątek , z tych  8  dzieci dostaw ało  
bezpłatne obiady.

Karygodno niedbalstwo- N ie  ma dnia
praw ie, żeb y  n ie donoszono p o licy i o 
rozm aitych w ypadkach zniknięcia dzieci. 
6 w i»dczy to o n ied b a lstw ie rodziców , 
którzy  pozw alają dzieciom  b łąkać s ię  po 
ulicach, n ie troszcząc s ię , co one robią. 
I  tak , A ndrzej L ojko, zarobnik zam. 1. 
9 Ui. Bem a, doniósł, żo wczoraj znikła 
krew na jeg o  9-letn ii. K sen ia  Sóroczka i 
do d ziś n ie w róciia. W alen ty  Mich, wo- 
żuy, zam. ul. S yk stu sk a  1. 5 8 , doniósł 
znów , że zgu b ił mu s ię  sy n  l l - l e t m  
chłopak, blondyn, ubrany w granatow ą  
odzież i studencką czapkę. w zgórzu  
W iśn iow sk iego  zaś znaleziono 2 -letn iego  
chłopaka, ubraLego w jasną suk ienk ę  

słom kow y k apelusz. T rochę za w ie le !

WągroWŁte mięso Ceny m ięsa zostały  
tak w yśrubow ane w górę, że  obecnie  
chyba zamożni m ogą sobie na n ie pozwo­
lić. I  g d y b y  przynajm niej jakość tego  
mięsa udpowiadała cenie. A le  gdzież tam. 
Coraz częstsze skargi przeczą temu. Oto 
dziś zgłosi! s ię  do naszej redalgiyi p. 
Jan C., zam ieszkały 1. 12  ul. P od  D ę ­
bem i przed łożył nam kaw ał w ieprzow e­
go m ięsa (pieczeń), kupioną w  bazarze 
krakow skim  u rzeżnika A. P ow r. pod  
1. 13 , c a ły  zarażony wągrami. K ied y  p. 
C, zg ło s ił s ię  do rzeźnika, ab y  mu zw ró­
c ił p ieniądze za m ięso, ten  obrzucił go  
w  odpow iedzi stek iem  o b elg . W obec tego  
p. C. udał się  do biura targow ego, a w y­
słana kom isya skonfiskow ała z całego  
sprzedanego w ągrow atego w ieprza za le­
dw ie jed ną n ogę —  reszta znajduje się  
już w żołądkach publiczności K iedyż  
w reszcie położy Bię k ie s  tej sam owoli 
rzeżników , którzy publiczność kupującą  
w prost lekcew ażą sob ie  i pozwalają so­
b ie  na takie w ykrzyknik i, ja k : „jedzcie  
kartofle, a nie m ięso, dziady “ , sk ierow a  
ne do skrzyw dzonego p. C.

Ubłąkaną M aryę F lorseh sprow adzono  
wczoraj w.eczorem  na policyę za w ypra­
w ianie awantur, a ponieważ kom isaryat 
nie chciał s ię  nią zająć, odesłano ją  do 
aresztów  polic

Kradzież D o w łaściciela  realności 1. 
39  ul. Ś w iętokrzyska  dosia li s ię  wczoraj 
złodzieje i skradli bieliznę i szlafrok  
koloru czerw onego w jasna paski.

P&E W ściek łego  p rzyd yb a ł dziś rano 
na ul. Berka jak iś po lieyant i k azał go  
oddać do rakarza.

Kraków. 
Pezygnacya prezydenta Friedieina.

Sokcya praw nicza Ritdjr m iejskiej obra­
dowała nad rezygnacyą prezydenta mia­
sta p. F ried ieina. W iększość kom isy i 
nchw abła przedłożyć K adzie w niosek o 
przyjęcie rezygu .icyi p. F riedieina 'do  
wiadom ości i o w yznaczenie mu w uzna- 
uiu jeg o  zasług rocznej dotacyi w  k w o­
cie 8 0 0 0  koron. M niejszość kom isy! 
przedłoży R adzie sw ój w niosek o nie- 
przyjęcie do w iadom ości i o w ysian ie  
do p. Fi ied leina deputacyi z prośbą, ahy  
rezy g n a cję  sw ą cofnął.

Odznaczenie- C esaiz nadał profesorowi 
pierw szej szk o ły  realnej w Krakowie, 
C zesław ow i Odrowąż P ien iążkow i, przy 
sposobności przeniesienia go na w łasną  
prośbę w  stan sta łego  spoczynku, ty tu ł 
radcy szkolnego z uw olnieniem  od taksy.

Fokrycie defrauuacyi Cyfrowicza.
C za s  zam ieszcza kom unikat rektora U ni­
w ersytetu  Jag ie lloń sk iego , donoszący, iż 
osobna kom isya profesorów i docentów , 
w ybrana na zebraniu, odbytem  dnia 25 . 
bm ., złożyła  do kasy  un iw ersytetu , w  o- 
becuości urzędnika nam iestnictw a kw otę  
4 6 .0 1 2  kor. na pokrycie deficytu w od­
setkach od fundacyj i funduszów . złoż.o- 
nych  w  tej k asie, w y k ry teg o  po śm ierci

sekretarza uniw ersytetu  dra Cyfrowicza, 
który tą kasą zaw iadow ał. K om unikat 
stw ierdza w końcu, iż w sk utek  złożenia  
tej k w oty  przez protesorów i docentów  
uniw ersytetu , fundacye i fundusze pow ie­
rzone un iw ersytetow i pi ze, fundatorów  i 
m łodzież uniw ersytecką, n ie  poniosły ża­
dnej szk od y  m ety ik o  w kapitaie, ale taa- 
że i w  proceetacL. Czas,  zam ieszczająo  
pow yzszj kom unikat, donosi, iż  spraw a  
defraudacyi w  un iw ersytecie  została za­
łatw ioną w  sposób n ie przynoszący uni­
w ersytetow i żadnej ujm y, że u n iw ersy­
tet J a g ie lio ń sa i w yszed ł z tej ciężkiej 
próby wzm ocniony w op in ii publicznej, 
a hojność społeczeństw a na ce le  uniw er­
sy te tu  m e zm niejszy s ię  i n ie ostygiue, 
zw łaszcza, że .w ła d ze  un iw ersyteck ie  
odniosły teraz naukę i z pew nością ob­
m yślą sposób sk uteczn iejszej kontroli 
bieżących dochodów  i  w ydatków .

„Gdzież spędzicie w a k a c y e ? “ Pyta­
nie to zaduł m i mój znejom y, stary du- 
św iad czyń sk i, który obładow any jak ie  ima 
pakuneczkam i, pędził ja k  w iatr i  nim  
zdążyłem  mu cdopw iedzieć, dorzucił te  
słow a: „M cja stara pchnęła m ię jeszcze  
po fiacnę M a g g ig o  przypraw y. U f ! go ­
rąco 1 A le  cuprawda, powiadam  W am : 
jeśli ch cecie m ieć na w si sm aczne zupy  
to s ię  bez M aggl’ego  przypraw y n ie  o- 
będziecie. P raktyczne to i tanie, w ka­
żdym  porządnym handlu n ab yw ać mo­
żna, a uw ażać ty lk o  trzeba, b y  nie prze­
prawiać za mocno, bo to, panie dzieje , 
produkt bardzo zw arty. N o do w idziska, 
w esołych  w a k a c y i!“ i  no —  spróbować 
nio zaw adzi S

Chata rodzinna I
Pod lasem nad rzeczką,
N a ojczystej roli,
B ieleje się chata ,
Świadek przeszłej doli....
W okół zieleń trawy  
Pod stopy sio ściel;
I  drobne perełki 
Rtokróteczek w  oiels 
Przeć wrotami jawor 
Listkami powiewa,
Nu nim swojskie ptaszę 
Czulą piosnkę śpiewa. —
Jaw or się kołysze 
1 ptaszyna k w ili;

Nie ma milszej w  życiu  
I szczęśliwszej chwili.
B o ze w szystkich skarbów  
N a tym  ziemskim swiecie 
To rodzinna srrzecho 
Jest najdroższą przecie ! -

P raw dotn ir .

Na scenie życia.
W  św iecie ludzkim podobnie byw a, jak aa

[scenie
Każdy w  odmiennej życia w ystępu je  roli. 
Lecz lichy to  artysta, co swej Melpomenie 
Służy ni > dla idei, ale zyska  gw o l i ! —
JBo praw dziw ym  artystą zawsze ten zostanie,

IK to czuje do sw ej roli chęć i powalanie.
Pi aw aonur.
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Telegraf bez drutu.
ważeni, w żaden sposób n e m ogąc w ytłum a­

czyć sobie w ielu zjaw isk fizycznych, a w zozegól- 
noici zjaw isk św iatła  i elektryczności, doszli do p rze­
konania, że m usi istn ieć jakieś ciało, którego n aszy ­
m i zm ysłam i dojrzeć an i zbadać m e możemy, a Które 
jed n ak  je s t is to tą  w łaśnie tych  niezrozum iałych z ja ­
wisk, nazw ano to ciało e t e r e m ,  a jak o  głów ną 
w łasność nadano tem u ciału  n i e w a ż k o ś ć ,  to  zna­
czy, że go zw ażyć z u p e łn e  nie m ożna, a tern samem, 
że nie m a żadnego ciężaru, a więc i żadnej m ateryi, 
kćórąbyśm y naszym i zm ysłam i rozpoznać m ogli i że 
zna jdu je  się wszędzie, tak  w pow ietrzu  ja k  i w wo­
dzie, tak  w ciele człow ieka ja k  w drzewie, kam ienni 
itd ., jodnem  słowem w ypełnia sobą cały  wszechświat.

M ając ju ż  takie ciało, można Lyło przystąp ić 
do zupełnie dobrego w ytłóm a- 
czenia niezrozum iałych przed ' 
tern zjawisk.

W idzieliśm y w szyscy, żó 
kam ień rzucony do w ody, wy - 
tw arza wkoło siebie fale, k tó ­
re coraz bardziej się rozsze- 
■z: jąc, idą tak  daleko, jak  
ma.idaje się woda; głos, jak to  już  daw no 
wierny, je s t także tak iein  drganiem  i roz­
chodzeniem się fal w  p o w i e t r z u ,  wszę- 
Izie, gdzie ty ln o  je s t  powietrze, słyszym y, 
io tak a  lala  dochodząc do naszych bęben- 
ców słuchowych, pow oduje ich d rgan ie i 
>rżez to spraw ia, że słyszym y.

Elektryczność także niczem innem  nie

  ,
•— \  •* ^

est ja k  dragan iem  
lodobnych fal, tyl-
0 że nie w wodzm 
ni w pow ietrzu, 
le w  e t e r z e ,  a 
ałe telegrafow anie 
ez d ru tu  polega 
*dko na wytw u- 
seniu w eterze ta-
1 i j fa li przez w y- 
yłającego i na  zła- 
an ia  ]ej przez od- 
ierającego ćlepe-
%
Przypuśćm y, że 

tam y wysłać de- 
eszę z lądu  do o- 
rętu  znajdującego 
ę na, pełnem  mo- 

iti, ja k  to m am y 
a załączonej ilu- 
;racy i.
W y sir nie samo 

ipełnio nie je s t  
rom binow ane, bo 
ysy łający , siedząc 

pracow ni swej, 
i pociśnięciem  tak  
,vauego klucza w 
wykłym p rzyrzą- 
Jie telegraficznym , 
ytw arza p rąd  e- 
k tiyczny . '^ rąd

i rozchodzeniem

ten odbyw a barazo  m ałą drogę po 
drucie, dajm y na to  na szczyt m asz­
tu  wznoszącego się ponad  stacyą w y­
syłającą.

W  jeJn em  m iejscu d ru t je s t p rzerw a­
ny  i tu  p rąd  m usi w ytw orzyć iskrę 
elektryczną, k*óra przeskakuje mię- 
dzy dw om a zbliżonym i do siebie koń­
cam i d ru tu . I  na tem  c a ły  p r o c e s  
w ysyłania się kończy, bo isk ra  ta  
w ytw arza wyżej w spom nianą falę w 
eterze, a poniew aż e te r zna jdu je  &ię 
wszędzie, więc fala taka, rosnąc tak  
ja k  na  w szystkie s tro n y  rozprzestrze­
niaj ąca się nagie k u la , t ik rośnie 
ogrom nie szybko nadym any  olbrzym i 
ba l on— r o z c h o d z i  s i ę  w s z ę d z i e ,  
w e  w s z y s t k i c h  k i e r u n k a c h  (a 
nie ty lko w jednym , ja k  to  n iedokła­
dnie na załączonej ilu stiacy i je s t po­
dane).

W  ten  sposób telegram  w  św iat

ju ?  iest w ysłany, bo możemy się u- 
mówić, że tak a  jedna tala. pow stała  
przez w ytw orzenie jednej rakry elek­
trycznej, będzie nam oznaczam lite rę  
A. Dwie iskry  w ytw orzą nam dwu, 
fale w eterze i to  może byó literą B. 
i ta k  m ożem y sobie u łożyć cały al­
fabet i w ysyłać w św iat cało zdania; 
chodzi więc jeezoze ty lko  O złananie 
tych  fal przez tego, kto  ma depeszę 
otrzym ać i to  je s t iuż rzeczą t ru ­
dniejszą, a  polega w szystko Kn a  za­
dziw iających w łasnościach opiłek że­
laznych.

N a o k rę cę , gdzie depeszę cncem y 
otrzym ać, k rąży  po kró tk im  drucie 
p rąd  elektryczny. D ru t ten  p rzery ­
wamy i w staw iam y w tem  m iejscu 
r irkę napełnioną opiłkam i żelaznemi.
■ 'p iłk i te  staw iają  tak i opór prądow i 
elektrycznem u, tak  m u przeszkadza>ą 
że v żade . sposób przez me przejść 

n . j  może. Ale opiłk te  posiadają ciek iw ą 
własność, że pod w pływem  elektrvcznej 
fali e te ru  s ta ją  się dobrym i przew odnika­
mi p-rąckr p rąd  przez nie w tedy  zupeł­
nie i k po drucie może przechodzić.

Otóż ile razy  ze stacyi na  lądzie w y j­
dzie fa la  elektryczna, ty le  razy, rozchodząc 
się w SZędzie, trafi także i ow ą ru rk  i na- 
pełnioną opukam i na  okręcie, ty ła  razy o- 
p iłk i s taną  się dobrym i przewód) v ami 
prądu , k tó ry  przez nie w ygodnie przejdzie i 
poruszy  zwy ły  p rzyrząd  jbszący (jaki 
zna jdu je  się w każdym  urzędzie telegrafi­
cznym) i ten  każdą falę elek tryczną zano­
tu je  k reską — z ilości tych  kresek u łoży­
m y alfabet i porozum iew anie się n a  odle­
głość gotow e.

Sam o ię p rzQz się rozumie, żeśm y tu  
podali cale urządzenie bozdrutow ego t u t  ■ 
g ra fu  t y l k » w g ru b y ch  zarysach, opuszcza­
ją0 wszystkie m niej ważne szczegóły, tem -

bardziej, że cały ten  system  telegrafii w  szczegółach 
■^ciąż jeszcze się zmienia, bo sam  w yualazcs M arco­
ni, a z nim cała rzesza uczonych, n*e usta je  w p ra ­
cy, ale przez ci.,głe próby, zm iany i ulepszenia, s ta ­
ra się doprow adzić do możliwej doskonałości.

I  ta k  przez te  kilka lat, co od p ierw rzych  dni 
w ynalazku upłynęło , zuacznie go już ulepszono. Np, 
m aszty wysokie, bardzo kosztowne, k tó ry ch  koniecz­
ność p ra k ty k a  zrazu w ykazała, okazały się na m ocy 
o statn io t dośw iadczeń zbędnym i, Odległość ju ż  dla 
telegrafii bez d ru tu  nio istn ieje , dość pow iedzieć, że 
w ygodnie m ożna się porozum iew ać m iędzy E uropą 
a Am eryką, na  odległość 5.700 kilometrów.

O znaczeniu tego w ynalazku 
dla ludzkości dzL jeszcze mało 
powiedzieć m ożna, bo nie w y­
szedł on jeszcze z okresu prób 
i badań  i do doskonałości* mu 
jeszcze daleko.

’ ozek do odb.erauift w  pola telegramów bez drutu,

Dzis ju ż  jak że  nieocenione usługi oddaje on na 
wcirno rosyjsko-japońskiej, gdzio go głow nie używ a­
ją  Japońozycy, naród wszelkie zdobycze w iedzy chci­
wie sobłd p rzysw ajający . — W  śm iałych w ypraw ach 
do b ieguna człowiek nie będzie oddany losowi swo­
jem u, bo zawsze będzie się m ogl porozum ieć z aio- 
dowiskuini życia ludzkiego. O w ypadku  na morzu 
o k rę t może dać znać do najbliższego lądu i o trzym ać 
szybka pom oc — a jak i przew rót będzie w życiu e 
konomioznem, jeśli n iety lko m isterny  przyrząd tele­
graficzny cl a się poruszyć za pomocą fali elektrycznej, 
aie i ńęzkiie m aszyny : jeżeli energią dalekici rzek 

wodospadów, a w ięc p ra tu e  darm o, całe tm aAa da 
się oświetlić, w szystkie m aszyny w ruch w praw ić: 
jak i przew rót vę calem  życiu  człowieka, jeśli do m a­
szyny nadpow ietrznej, bez łączenia jej z ziemią d ru ­
tam i, z odległego m otoru, siłę elektryczną uda się 
przesłać — przecież to rozw«ązanio kw estyi żeglugi 
nadpow ietrznej, bo głów nie o ciężar m otoru, k tó ry  
trznba było brać z  sobą, w szystko się do te j pory  
rozbijało.

S. może to  kw estya bardzo niedalekiej p rzy­
szłości' m . N.

Z POEZYl JAPOŃSKIEJ: *)

j s m u m
(Z księgi „Kokin-Szu" [stare i nowe]).

Z pod białych śniegów w ychyla się wiosna,
A  łzy słowików to p n ie j} skrzepiało,
K w iatów  lozlew na w abi w oń śpiewaków, 
Przeslodkie z w iatrem  śląc im pucaiunki 
Mgłę, co śm iejące błękity  zasłania, >
W iatr w net po górach szeroko rozwłóczy.
J u ż  u w ierzbiny p rądk i się zielenią —
N a liściach łezki rosy brylantow ej 
S inieją się k ’ słońcu pereł swych w ejrzeniem . 
W szystko do życia w ioserny  czar budzi — 
Jam  ty lko  jeden  zgnębiony starością! — 
M ilsza mi woń jest śliw y, niźL barwa I 
...Czyjeż to  dłom e ty ch  kw iatów  się tknę ły?  
U zbieram  kwiecie to  drobno, śliwkowe,
Gdzie słov ik szare p ió ra swoje chowa,
I  w me, przeczyste, ustro ię  m ą głowę.
Lecz czy starości srom  kw iaty  u k ry ją?
— G dy się ze wzgórza na  m iasto me patrzę, 
W idzę i słonce i zieleń i k w iity ,
I  zlotogiowowia św ietlany  kobierzec 
W iosny słonoczną haftow any  ręk ą ;
I  czuje w tedy, że znów się odradzam  
I  o mej sm utnej zapom inam  doli,

T ł u m a c z y ł  M i n i l t f ,

*) Księga „Kokin-Szu" (stai i  i nowa) powstań w r. '*22 
a n«i)isało ją  grono poetów japońskich nr rozkaz mikada Dai 
go. Zawiera przeszło 1000 poematów. Księga ta przyczyniła 
się we wielkim stopniu do rozwoju poezyi ojczystej. Podaje­
m y tu  w w olnym  przekładzie jeden z najpiękniejszych poe 
m.itów p. t. „\Vjosna“, który do dnia dzisiejszego prawie, ie  
nic nie “tracił na swej piękności i oryginalności, co najw y­
mowniejszym jest dowodem w ysokiego stopnia poezyi tych  
czasów. — (Pi zypisck T łum aczaj.
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Z dalekich stron.
Ciągnienia- t r z y  onegdajszem  ciągn ie- 

m u losów kredytow ych , głów na w ygra ■ 
aa 3 0 0 .0 0 0  kor. padła na los eeryi 9 2 4  
nr. 1 0 ;  w ygrana 6 0 .0 0 0  Kor. na los s. 
2 6 0 2  nr. 3 2 ; w ygrai a 8 0  0 0 0  kor. na 
1 oe s. 7 7 3  nr. 7 2 ;  w ygrane po 1 0 .0 0 0  
kor. na losy  0. 2 « 8 8  nr. 8 0  i s . 4 0 7 6  
nr. 4 3 .

P rzy  • w czorajszem  ciągnieniu  losów  
auslryack iego  C zerw onego K iz y ia , w y ­
grana SO.uOO k o i. padła no los s. 3 3 6 6  
nr. 2 .

Groźba strejku w Budapeszcie. Oko­
ło  1 .0 0 0  robotników  kraw ieck ich  zażą­
dało od pracodaw ców  polepszenia bysu , 
zapow iadając w razie n iesp ełn ien ia  ią -  
daó. rozpoczęcie strej'ku.

Francya a Watykan- R om isya  budże­
tow a 14 głosam i przeciw  1 0  uchw aliłu  
skreślenie kredytu  na francuską ambasa­
dę przy W atykan ie.

Królowa Ńatalja, za pośrednictw em  
jed n ego  z przyjaciół zm arłego króla M'. 
lana, poczyniła kroki, b y  zw łok i zamor­
dow anego króla A leksandra m ogły  być  
przew iezione do K ruszedolu i Łam złożo­
ne obok zw łok  króla klilana. Równocze­
śnie zw róci s ię  królow a N ata lia  z prośbą  
do cesarza Franciszka Józefa , aby po- 
zw iJ ił zw łok i jej evna pochować w k la ­
sztorze kruszedolskim .

ZąDojStWO. Profesor akadem ii praw ni­
czej z E peries, dr. M auriz, zastrzelił 
córkę profesora szk o ły  realnej, Krim- 
mera, poczem sam odebrał sob ie  życie . 
Powodem  czynu b yło  to, że  rodzice pan­

in y  odw ołań  zaręczy ny, z pow odu trybu  
życia  Mauriza.

Zamordowany przez kłusowników v7
Lauterbaohu kłusow nicy zastrzelili w ach­
m istrza żandarm eryi, Storm c. Zamordo­
w any słu ży ł przy żandarmeryi 2 2  la t i 
pozostaw ił w dow ą i 6 dzieci.

Katastrofa na morzu. P arow iec „Nor- 
g e u m iał na pokładzie 6 4 4  podróżnych. 
W  tej liczb ie  było  7 9  D uńczyków , 68  
Szw edów , 2 9 6  N orw egczyk ów , 15  F in -  
laod czyk ów  i 2 3 6  R osyan .

WyKOlejenie. P ociąg  pospieszny, idący  
z Chicago do St. L ouis, w y k o le ił bię z 
pow odu fa łszyw ego  nastaw ieniu zwroŁti- 
cy . O gień z lokom otyw y p izerzucił s ię  
na w agony. P rzeszło 2 0  osób utraciło  
ży c ie . Z tych  9 b y ło  zupeinio zw ęg lo ­
nych .

0 listę cywilną.,
Budannszt. — (Dep. wł. — W szy st­

k ie  stronn ictw a opozycyjne mają w y­
stąp ić  przeciw ko podw yższenia lis ty  
cyw ilnej króla i rozpocząć obstrukcyę. 
W obec tego  zam knięcia sesyi p arla ­
m entu  m ożna się spodziew ać dopiero 
w  sierpniu.

Testament syonisty,
Wiedeń. (Dep. wł.). Dziś o tw arto  tu ­

ta j te s tam en t słynnego syon isty  Hor- 
zla, P rosi 011 w nim , aby pogrzeb 
b y ł j* k  najskrom n’ ijszy, a zw łoki je ­
go zostały p rzy  nadarzającej się spo­
sobności przew iezione do P alesty n y

Wojna rosyjsko-japońska.
(Depesze ~ W ieku Nowego).u

D eszcze  a  w oina
Londyn. {Dep. wł.) Z naw cy stosun­

ków w  M andiury i stw ierdzają, iz 
pora deszczowa trw a  tam  od 6 do 
8  tygodni, poczem  następują, trop i­
kalna upały , co zw ykle nastaje w 
końcu sierpnia W obec tego nie m o­
żna się spodziew ać znaczniejszych 
w ypaaków  na terem o w ojny  przed 
ustaniem  p o ry  deszczowej.

Natom iast p raw ie pew ną je s t rze­
czą, iż Japończycy  w ytężą całą swoją 
energie, aby jak  najprędzej zdoDyć 
Port Artura.

Zajęcie wąwozów i w yżyn w Man- 
dżuryi przez Japończyków  tłum aczy 
się n iety le względam i strategicznym i, 
ile *em, że dowódcy japońscy  chcieli 
dać żołnierzom  bezpieczne m iejsca na 
okres po ry  deszczowej i zabezpieczyć 
ich od chorób, co w dolinach byłoby 
nieraożłiwem.

Zatkanie portu.
Londyn. (Dep. wł.) Daily Chronicie 

donosi, iż R osyanie ta ło tijli wej­
ście do Porta Artura d ionkam i, aby 
uniem ożliwić s f o r s o w a m e  w jazdu flo­
cie japońskiej.

Nowa fabryka, torpedow.
MoJyolan. (Dep. wł.) Corriere della 

Sera donosi z R zym u, iż rząd  w łoski 
nosi. się z m yślą założenia w łasnej 
fab ry k i torpedów , aby w danym  ra ­
zie nie być zależnym  od jedynej w 
E uropie fabryk i torpedów  system u 
W hiteheada w A u stry i (w Rjece).

Waika o wąwozy.
P e te r s b u r g .  {BK.) Sacharow  nade­

słał dc sztauu  generalnego n astęp u ­
jący  rap o rt z dm a 4 Lm.: D nia 3
bm. zauważono, że japoński batalion 
usiłu je  obe jść  sk rzyd ło  nasze j  p rz e ­
dniej s t r a ż y  koło Janse lin . A by  ten 
zam iar udarem nić, w ysłaliśm y do 
zagrożonego p u n k tu  oddział, złożony 
z 5 kom panij p iechoty  i 2 kom panij 
konnych strzelców  oraz pół sotni 
kozaków. W  celu w ybadan ia sił n ie­
przyjacielskich koło wąwozu Jansolin  
zarządzi/ kom endant w nocy na 4 
bm. zw iady w k ierunku T kiiayuan, 
C zindiapudza, I  id iapudza i T einp it.

Zw iady p rzeprow adza oddział, zło­
żony z 1 0  kom pani] pod wodzą 
pułkow nika Leszyckiego.

T r z y  k o m p a n ie  p o d  d o w ó d z tw e m  
p u łk o w n ik a  G a l ic k ie g o  im a ły  m a s z e ­
r o w a ć  k u  M a k u m e n t a  i do  z b ie g u  
d ró g , p r o w a d z ą c y c h  d o  w ą w o z ó w  
S in k a ilin  i  L a g h o lin . a b y  p r z e z  t e n  
p o z o r n y  m a is z  z a p e w n ić  o d w r ó t  
L e s z y c H e in u .

D n ia  4  b m . o  g o d z  w p ó ł d o  2  ej  
p o p o łu d n iu  o b ie  k o lu m n y  w y r u s z y ły .
0  g o d z . w p ó ł d o  3 -o ie j p o p o ł. w a le ­
c z n y  G a r lic k i d o ta r ł d o  z b i 3g u  d r ó g ,  
w io d ą c y c h  d o  w sp o m n ia n y c h  w y ż e j  
w ą w o z ó w  i w y p a r ł  zna jdu jącą  s ię  tam  
przednią  s tr a ż  japońską  w s i le  je d n e j  
k o m p a n ii  p ie c h o ty .

R ó w n o c z e śn ie  k o lu m n a  L e s z y c k ie -  
g o  bez flania strzału (?) w y p a r ła  n ie ­
p r z y ja c ie ls k ą  p r z e d n ią  s tr a ż  i  z b l iż y ­
ła  s ię  d o  T e m p ie .

T o p r z e jś c iu  p r z e z  Ł id ia p u d z u  ro z ­
p o c z ę ła  o  g o d z . 4 . p o p o ł n ie p r z y ja ­
c ie lsk a  p r z e d n ia  s tr a ż  o g ie ń  z g ó r  
n a  n a sz e  w o jsk o . P r z y b y w s z y  n a  o d ­
le g ło ś ć  1 .5 0 0  k r o k ó w  d o  v ,'ąw ozu , 
p o s z ła  n a s z a  p r z e d n ia  s tr a ż  d o  a ta k u  
n a  b a g n e ty , w y p a - ła  Japończyków  
Z sz ań c ó w  ! z a ję ła  j e ;  z e  w z g lę d u  j e ­
d n a k  n a  to , iż  n ie p r z y ja c ie l  p r z y g c  
to w a ł z n ó w  r i ln y  a ta k  n a  n a sz e  w o j­
sk o  z  f r o n tu  i z  b o k u , r o z p o c z ą ł k o ­
m e n d a n t  n a sz e j  k o lu m n y  c o fa ć  s ię .

„ K o lu m n a  G a r lic k ie g o  d o ta r L z y  d o  
M a k u m e n t a i  z b ie g  u d r ó g , r z u c iia  s ię  
r ó w n ie ż  n a  b a g n e t y  n a  ja p o ń s k ą  p rze ­
d n ią  s tr a ż  i w y p ie r a ła  ją  ze  s ta n o -  ‘ 
w isk .

G d y  Leszycki cefal się, r o z p o c z ę l i  
J a p o ń c z y c y  n a  je g o  k o 'u m n ę  m o r ­
d e r c z y  o g ie ń  z  g ó r . M im o  to  odwrót 
te j  k o lu m n y  odbywał się w  zupełnym  
porządku. D z ie ln y  L e s z y c k i  okt"zał 
n a d z w y c z a jn y  sp r a w n o ść  i  z im n ą  
k r e w . L e s z y c k i ,  k a p ita n  sz ta b u  g e ­
n e r a ln e g o  S e r e b r ia n n ik o w  1 a d ju ta n t  
G r ig o r je w  u s tą p ili  m ię d z y  o s ta tn im i  
W s z y s tk ie  o d d z ia ły  te j  k o lu m n y  z a ­
c h o w a ły  dziw ny  sn o k ó j i d z ie ln o ść .

Pułkow nik  Leszycki j e s t  lekko r a n ­
ny w  ramię. R a n n i są  d a le j : pułko- 
w n j Paspiełnw, k tó r y  b y ł  p r z y d z ie ­
lo n y  io  d y s p o z y c j i ,  podpułkow nik  
Prakchinowsld, kapitan Salajew, p o ­
rucznicy Marków, Ł a tldn , D o b r o s ła w -  
ski Karin, kapitan Ii. ki. Paliły i 
wielu oficerów, których nazw iska będą 
potn iej podane. P rze s z ło  2 0 0  ludzi p o ­
legło lub jest rannych.

Patrzyłem ta m  n a  przebieg w a lk i
1 m o g ę  d la t e g o  p o d n ie ś ć  wyborne 1- 
c h o w a n ie  s ię  r .a szn g o  w o jsk a . N ia  
m o g ę  p o m in ą ć  m ilc z e n ie m  energi­
cz n e j  c z y n n o ś c i  le k a r z y  i w ik a r e g o  
p o ln e g o , P e m e r o w o , k tó r z y  w  n a j­
w ię k s z y m  o g n iu  n ie ś l i  p o m o c  ra n ­
n y m  i  sa m i p o m a g a l i  w y n o s ić  r a n -
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nyoh z pola boju. Zabraliśmy w szyst­
k ich  rannych. Porucznika Ikuprjewa 
i  kilku atrzelców, htórycl Japończy- 
cy zabrali, odbili nasi żołn *o: ze pocl- 
czas ataku Lieszycklego. W .elu ran­
nych po opatrunku, szło napOwrót do 
w alki.

Petersburg. Sacharow donosi, ze 
główna siła nieprzyjacielska znajdu­
ją się obecnie prawdopodobnie w 
Wantsiapudza i w  Szikliuian, 16 ki­
lometrów od Siujan, na drodze do 
K aiezu i Iiasziczao. JbpOftCzycy WZinO- 
cnili swe stanowisko w wąwozie lla- 
lin.

Walka na moczu
Petersburg- {BK.) R eu tera  ag  tel. 

donosi z L iao janu  z d. 5 bm.: U trzy ­
m uje się tu uporczyw ie pogłoska, 
że eskadra władywostocka spotkała 
się dziś na putnoc od G ensanu z flotą 
japońską. Miało przyjść do gorącej 
walki z pomyślnym dla R jsy a n  wy- 
n ikiem.

branka wojskowa.
Petersburg (BK). U kaz carsLi og ła­

sza, że na  podstaw ie u staw y  w ojsko­
wej będzie w roku bieżącym  pobra­
nych do w ojska 447.302 osób

W drodze do Japonii.
Konstantynopol. iBK). O kręty  ro- 

ly jsk  oi floty ochotniczej „P e te rsb u rg i 
|  „O rełuj pierwszy onegdaj. drugi 
wczoraj, jad ąc  z Czarnego m orza, 
p rzep ły n ęły  przez B osfor i D arda-

ttysTiiwa Towarzystwa P rzyjació ł 
iSztuk piękiiyeh.

W  poprzeduiem  spraw ozdaniu  po­
m ieściliśm y nasze uw agi o pew nej 
ty lko  części w ystaw ionych prac ; dziś 
ted y  chcem y zająć się innemi., pozo- 
stalom i obrazam i, jako też  rzeźbą, tym  
lazem  sim ie stosunkow o rep rezen to ­
w aną. ...

W  dziale m alarstw a jes t na  tej w y­
staw i i jodnym  z w iększych obrazów 
„ ja rm a rk  w B erdyczow ie" p. Z y­
g m u n ta  R o z w a d o w s k i  e g  o 
P rzez b ło tn is tą  targow icę, jak ie  do­
skonale znam y z naszych m iasteczek, 
pędzi w prost na widza nuda bryczka
czw órką w porąez zaprzęgnięta. Z pod
k o p y t tęgich, karyck  k o m  lozpry- 
skuje się woda aa w szystkie strony. 
C zw órką powozi siedzący na w ó z k u  
żyd, k tó ry  tak , jak  i jau ący  w raz 
z nim  tow arzysze, stanow i w yborny 
ty p  żydow skiego koniokrada z P o ­
doła rosyjskiego. W  Loło wre życi" 
jarm arczne, w uliczkach, na  placach 
pokry tych  odpadkam i tow arów  i roz- 
r zuconą m ierzwą — w re pośród ma-

nele. Dzisiaj p rzep łynął przez Bosfor 
i D ardanele o k rę t „Sm oleńsk". W  k tó ­
ry m  k ierunku  te  trzy  ok rę ty  jadą, 
m e wiadomo. (W idocznie puszczono 
te  ok rę ty  pod flagą handlow a. Przyp. 
R ed .) .

(■ psy morsKie-
Londyn (BK). B iuro R eu tera  do­

nosi, że Jap o n ia  p rzy ję ła  w zupełno­
ść.. um owę, zaw artą  m iędzy A nglią 
a R oryą w spraw ie oddania A ng li­
kom  kontro li nad rybołów stw em  ua 
w schodnio-syberyjskiem  wybrzeżu.

Depesze ,.W ieka Nowego"
z dnia 6. ty,ca 190i.

Odrzucenie skargi. — Wiedeń. — 
(BK) — T ry b u n a ł państw ow y odrzu­
cił dziś skargę b. p rezyden ta sądu 
wadow ickiego, zam ianow anego radcą 
apelacy jnym  w K rakow ie, d ia  Ja n a  
K aisera, z pow odu niekom petoucyi 
sądu.

Mianowania w Rosyi. — Petersburg. 
(BK ) G enerał - gubernato rem  T urke- 
s tanu  m ianow any generał Temjaszew. 
Szef 42 dyw izyi p iechoty, generał- 
le jtn an t Preskow  mianowany kom en­
dantem  I I I .  korpusu, arm ii w W iln ie; 
dotychczasow y kom endant w ileński, 
g en e ra ł-le jtn an t Raskonow m ianow a­
n y  kom endantem  XIV . korpusu  w 
W itebsku.

Miliony Kartuzów. — Pary:. (BK). 
K om isya śledcza poleciła deputow a­
nem u z A lgieru, Kollinowi, w ygoto-

łyoh domków tego pełnego b rudu  
miastoczka, rozbrzm iew ającego k rzy ­
kiem najrozm aitszych ludzi i głosam i 
różnych zw ierząt. A nad tem  wszy st- 
kiem  chm urne niebo, k tó re n iechęt­
nie pozwala, by słońce świeciło ja r ­
m arkow i. Z resztą może i lepiej, że 
opusty  niebieskie sp łukają ziem ię na 
tak ich  targow iskach i obm yją waż­
kie uliczki ze śm iecia i dacny oku­
rzone.

R ozgardyasz jarm arczny  silnie tu  
je s t 'w ydatn iony  i z fotograficzną 
niem al ścisłością. U grupow anie i 
cechy charak terystyczne takiego 
zbiorow iska dobrze są podchw ycone, 
co w szystko razem  w pływ a na pod­
niesienie wartości obrazu i nagradza 
niekiedy zanadto pamięciowe trak to ­
w anie przedm iotu  i rozstrze1 iwanie 
się uw agi widza, z pow odu nie ca ł­
kiem  udatnogo rozłożenia planów.

B ardzo dobry  n. p. je s t cliart, o- 
b rabiający porw aną zkąuś rybę, mniej 
natom iast po trzebny  je s t K acap, u- 
w idoczniony przy sam ym  k ra ju  p łó ­
tna.- po lewej strom e obrazu.

W związku z tym  obrazem  stoi 
m niejszy, może studyum  do poprze-

wać re fera t. M ascu ran i oświadczył, 
że gotów  je s t udać się do przeora 
K artuzów , jeśli k toś m u będzie to ­
w arzyszył. K o m is ja  dziś naradzi cię 
w te j spraw ie. O pow iadają, że człon­
kowie kom isyi jednom yślnie uznali, 
iż Combe8 i jego  svn  zupełnie nie 
wspólnego nie m ieli z caią aferą. 
Oombes niesłusznie m ówił o usiłowa- 
nem  pizekupstw ie, gdyż docnodzenia 
w ykazują, że kroki przedsięw zięte u 
E dgara  Combesa nie m iały tego cha­
rak teru .

Wojnę w Batawii. — Amsteidam . 
(BK.) D zienniki donoszą na  podsta­
wie telegram ów  z Bataw ii, że ko­
m endan t w ypraw y do północnego 
A czuinu zarządził 20. czerwca atak  
Da m iasto L ikar. N ieprzyjaciel miał 
432 zabitych  (w tem  124 kobiet i 88 
dzieci). Po  -stion ie  niede-landzH aj 
odnieśli r a r y :  kom endant, porucznik, 
2 podoficerów i 13 żołnierzy.

D nia 23. czerwca N iederlandczycy 
ponow nie atakow ali nieprzyjaciela, 
k tó ry  w tej walce strac ił 654 zabi­
ty ch  (w tem  186 kobiet i 30 
dzieci).

Pożar lasów — Londyn. — (BK) -  
Dały Chronicie donosi z Halifax.u pod 
d a tą  w czorajszą, że od kilku dni sro- 
ży  się wielki pożar lasów w Sidney 
na wyspie Oape B reton. Ogień zbli­
ża się do m iasta; ponieważ szaleje 
orkan, niebezpieczeństwo je s t groźne.

Wielki pożar. — Boston. — (BK) — 
P ożar zniszczył elew ator zbożowy i 
trzy  sk łady  zboża w Bostonie. &zko-

dniego p. t. „Z ja rm ark u " . I  tu  
także w idzim y kilku żydków  ro sy j­
skich, jadących  na wózku, ciągnio­
nym  przez tak  sarno sprzęgniętą, 
karą  czwórkę. Szkic ten, mimo zno­
wu cokolwiek pobieżnego rysunku, 
m a ,ednak  ruch  i wiole zalet takich, 
k tórf nie u jaw niły  się w większem 
obrobieniu tegoż samego tem atu .

Dowodem, że p. Rozw adowskiego 
pociąga pejzaż, ’est „O ranzerya", w 
której jes t i słońce i powiotrze, m i­
ły  chłód cieniu i puszystość gazo­
nu. Również bardzo dobre są > aw a 
ch arty  rasowe, w ylegujące się przed 
zabudow aniem  oranżeryjnem .

Prócz tego i w ym ienionych ju ż  w 
poprzedm em  spraw ozdaniu k ra jo b ra ­
zów, m am y na obecnej w ysław ić i 
inne w znacznej dośfi. wśród których 
w ybijają  się zaletam i prace pp B ra t­
kow skiego, Jarockiego, M arkowicza, 
M. H arasim ow icza, R ybkow skiego i 
rysunk i J . Pankiewicza.

B ratkow ski dał narn „R anek w le- 
s ie“, rzecz głęboko odczutą i su b te l­
nie w ystudyow aną. D oskonały je s t 
potoczek leśny, toczący zielonawe, 
wezbrane wody; dobre są bardzo mgli-
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da w ynosi m ilion dolarów  K ilka o- 
sób zginęło.

Katastrofa na morzu- — L o n d yn .— 
(BK ). — N a okręcie ryback im  p rzy­
jechało  wczoraj do A berden  17 po­
dróżnych, n ra tow anych  z ok rę tu  „Nof- 
g e “. Przez 6 dni żyw ili się dwom a 
sucharam i i wodą

Wojna w Tybecie- — Giangtse. — 
(BK) — P o  upływ ie zaw ieszenia bro­
ni, zaczęh A ng licy  k rok i w ojenne 
przeciw  T ybetańczykom .

^Kółka rolnicze“.
Na onegdajszem  poobiedniem  ze­

b ran iu  prof. C h a n i e w s k i  w y­
głosił re fe ra t „O hodow li b y d ła u. R e­
fe ra t ten  obudził wielkie zajęcie, a 
o ważności poruszonych w nim za­
gadn ień  św iadczyła ożyw iona ćysku- 
sya, jak a  się następnie  w yw iązała. 
B rali w niej udział pp. "Wójcik, Sm a­
gała, ks. S iara, prof. Pom orski, dr. 
Gaw likow ski, Szafrański i w. i.

W  toku  dyskusy i w yłoniło się k il­
kę pożytecznych  wni jsków : ks. S i a- 
r  y  o używ aniu  krów  jak o  siły po­
ciągow ej, prof. P o m o r s k i e g o  o 
zajęciu się spraw a pow yższą, że w zglę­
du na jo ważność, przez zarządy po- 
y ia tow e, k tó re  m ają  propagow ać ton 
zw yczaj i popierać go, w raz z zarzą­
dem  oentrainym , dalej d r. G a w l i ­
k o w s k i e g o ,  in stru k to ra  m leczar­
stw a, o obow iązku pouczania włościan 
o sposobach i ważności dobrego do­
jen ia  krów  itd.

N astępn ie dr. S t e f c z y k  w ygło­
sił re fe ra t „O spółkach m leczarskich 
i pop ieran iu  ich przez "Wydział k ra ­
jow y", poczem  przerw ano obrady, 
u dajac się do sali „G w iazdy", gdzie 
zdjęto g ru p ę  uczestników zjazdu.

W czora jsze w torkowe posiedzenie 
zjazdu rozpoczęło cię o godz. 8  rano 
dyskusyą ożyw ioną nad  refera tem  
dra S tew czyka: czy zorganizow anie
spółek m leczarskich m a należeć do 
W ydzia łu  krajow ego, czy do tow a­
rzystw  gospodarczych i K ółek ro ln i­
czych.

W  zjeździe b rali wczoraj udział 
posłowie dr. G łąbińsk i S tapiński 

D yskusya by ła  bardzo z .jm ująca, 
po k tórej u p ad ł w niosek refen ta, aby 
organizacyę spółek m leczarskich od­
dać P a tro n a to w i W ydz. kraj., prze­
szedł zas w ni jsek  prezesa p. C i e 1 e- 
c k  i e g  o, aby  o rganizacya należała 
do Tow arz. K . r., a do p a tro n a tu  
ty lko  dostarczanie funduszów  i kon­
trola. P rzy ję to  wniosek p. B iedronia 
zorganizow ania p rak tycznych  kursów  
i urządzeń m leczarń.

R efe ra t o u p raw ie  pastw isk  w y­
głosił prof. M ik u ła w s k i - P o m o ? ’- 
ski .  RezoHicyę, aby  spraw ę pastw isk  
uregulow ać ustaw ow o — odrzucono, 
n a to m iast uchw alono poruczyć sp ra­
wę Z arządow i głów nem u i zarządom  
pow iatow ym  K , r. i ustanow ić in ­
s tru k to ra  d la tej spraw y

N a obiudzie w ra tu szu  p ito  toasty  
ks. W ł. Sapiehy, jJ- Czuykowskiego, 
d ra  T arnaw skiego, nauczycielstw a lu ­

dowego, n a  pom yślny rozwój K . r.
n a  cześó pracow ników  ośw iatow ych 

tow arzystw .
Po południu  uchw alono niektóre 

zmiany s ta tu tu , nrjw azniejszą, aby  
k a ż d e  K ółko było  członkiem  w spiera­
jącym  T ow arzystw a z w kładką 8 kor. 
rocznie na po trzeby  Z arządu  g łów ne­
go. "W zw iązku z tern uchwalono, aby 
R ada ogólna składała  się nie ja k  do­
tąd  z delegatów  w ybranych  przez 
zebranie pcw :atowe, lecz z delegatów  
K ółek.

D alej p rzy ję to  do wiadomości re ­
fe ra t dra D ulęby  o w ykonaniu  przez 
Zarząd g łów ny uchw ał o statn iej R a­
dy ogólnej.

W nioski członków przew ażnie do­
tyczy ły  działalności handlcfwej Kółek, 
więc dom agały  się pow iatow ych sk ła­
dów hurtow nych, tw orzenia spółek 
do tak ich  składów, w ystaran ie sie o 
generalną agencyę węgla, pozw olenia 
na trafiki itp .

P . W ójcik  dom agał ‘się ob eności 
na zebraniach  Rady Og-lnej F .  roln. 
przedstaw icieli AVydz. k ra j. i re fe­
re n ta  spraw rolniczych.

D om agano się rów nież snbw encyi 
W ydz. kra j. dla ty ch  gm in, k tóre za­
łożą straż ochotniczą. O dpowiednie 
wnioski we w szystkich tych  k ieru n ­
kach uchw alono i przew odniczący p 
Cielecki o godz. 6 wieczorem zam knął 
ponedzenio.

W ieczorem  p o z o s t a ły c h  -oś-u za­
proszono na am atorskie p rzedstaw ie­
nie w tej samej sali.

sto tony , okryw ające drzewa, a  zw ła­
szcza cum ionny jest ry sunek  w cało­
ści, ko lory t natom iast, ogólnie biorąc, 
je s t  cokolw iek za szary.

„Noc nad P ry p ec ią“, p raca  p. J a ro ­
ckiego, przedstaw ia p łaszczyznę o- 
wyeh spokojnych, sinych wód pole­
skich, odbijającą żółty  księżyc, k tó ry  
zeszedł już  na w idnokręgu  nad  wi­
dnym  W dali lesistym  brzegiem . — 
In n e  s tu d y u m  pejzażowb tego  a r ty ­
sty  p t.: r P rzed  b u rzą11, raz i trochę 
za zim nym  kolorytem .

B ardzo miłe w rażenie rob ią dw a 
m ałe k ra jobrazy  pastelow e M arkow i­
cza, szczególnie zaś jego  „C hata na 
u stronn i" , o ryginalnie rysow ana i 
tchn  .ca całą poezyą tak ich  ch a t om­
szałych, nad którem i zw ieszają się 
k rę te  gałązki drzew  ogołoconych z 
liści.

P isząc niedaw no o p racach  G awli­
kowskiego pom inęliśm y mimowoli je ­
go „P o rtre t ch łopca1*. J e s t  to  praca, 
k tó ra obok zale t m alarskich, silnie 
w idocznych, mimo pewnej nonsza- 
lancyi, przedew szystkiem  odznacza 
się pogłębieniem  psyehologieznem  
przedm iotu. W idzim y n a  ty m  obra­

zie chłopca, k tó ry  pew no w począt­
kach swego życia skazany ju ż  był na 
ciąg łą chorobę, n a  świadomość, ze i 
sobie i otoczeniu, przykrość ty lko  i 
ból swem istn ieniem  spraw iał. A  prze­
cież m im o pew nego zgorzknienia, m a­
lującego się na  tw arzy  chłopca, u- 
m iał a r ty s ta  uwidocznić i pew ną do ­
broć, rozum  i pobłażliwość, dziw ną 
w tak  m łodej i nieszczęśliwej w swej 
chorow itości istocie,

P. D ora M ukułow ska daje się po­
znać obrazem , za ty tu łow anym  „D am a 
na u licy". P łó tno  to  w iększych roz­
m iarów  przedstaw ia  u b ran ą  w  m odną 
różową suknię, młocłą osobę, przecho­
dzącą przez u licę obok kaw iarni, z 
aa szyb k tó re j p a trzą  n i  m u „m ie­
czyki11 kaw iarniane. Gałośó j e s ; ra ­
czej p o rtre tem  nieco niezdecydow a­
nym  w kolorycie , nad to  oficer, p a ­
trzący  przez okno. jfest dosyć ban a l­
nie po ję ty  i przypom ina tw arze, na 
afiszach fab ry k  kosm etyków  przed­
staw iane.

W szystk ie  te  prace, tak poprze­
dnio, jak  i dziś w ym ienione, są w ła­
ściwie ty lko  csęścią wystawy, zw ła­
szcza pod  względbm  ilościowym , m a­

m y bowmin jeszcze bardzo wiele prao 
drobniejszych, k tórych  w całości już  
omówić nie podobna.

Pozostaje nam  jeszcze zająć Się 
rzeźbą, k tó rą  rep -ezen tu ją  pracam i 
swojemi Itieger, łłarącz, Ostrowski, 
to p ie l, Szebesta, Sołtys i W ojtk ie­
wicz.

O strow ski za ty  tu ło u  ał skrom nie 
dzieło sw oje: „S tudyum ". J e s t  to ra­
czej cała kom pozyeya, tak  potrafił 
przem ówić a r ty s ta  p^-zez te  dwie gło­
wy złączone w pocałunku. Znać zm a­
ganie się dwóch sił,_ m iłość; poproetu  
w tym  nadzw yczaj śmiało m odelo­
w anym  gipsie w yrażono cały  poe-

Nadzwyczuj sym patyczne są aw ie 
terra., o ty  p. J ,  Szebesty. Obydwie, 
|>e id an t do s ie b ie , p rzedstaw iają 
„O zaty". — P rzycza jony  w stepie 
T a ta r  sk ry ł się w burzanach i m y­
szkuje, śledząc piln ie skośnem i oczy­
ma. W  ręku  trzy m a za cugle konia, 
rów nie ja k  sam  się czającego. — To 
jed n a  to rraao ta . — D rugie „Czaty" 
przedstaw iają  m pełm e inny  widok. 
P rzy w span ia łym , gorącym  kom u, 
który az drży  z ochoty  bojowej, stoi
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Komunikaty.
Lwów.

Repertuar ti atru mifcjsUego.
W e środę (przedstawienie popularne po 

cenach anrżony.di) „Łapownicy" ozy li „ in ­
tratna posada", komedya w  6 aktach A. 
Ostrowskiego.

We c/wirr.ek po raz 1-szy ^nowość) 
„Florio i Flavio", igraszki i sceny miłosne 
w  3 aktach a 4 obrazach F  R. Schoniha- 
n a  i Koppel-Elielda.

W piątek „Jak liście z drzew strącone", 
pastel soeniczny w  1 akcie przez J  .Ładę; 
„Dyktator", prolog z drarrutu J Żuław­
skiego, osnuta. na tle wypadków  z r 1863 
i  „Warszawianka", pieśń z rokn 1831 St. 
W yspiańskiego

W sobotę 6 hm. po raz 6 -ty „Anoni­
my" krotochwila w  3 aktach Devalieresa i 
Marsa z Udziałem pp W ojnowskiej, Polęe- 
kiej, Rottor, W ęgrzynowej, Jankowskiej, 
Otrembowbj, Orczyńskiej, Rybickiej, Sta­
wińskiej, keldmanna, Ad». ontowi cza. Sol­
skiego, H ierowskiego, Jaworskiego, R om a­
na. Kliszewskiego i innych.

Repertuar teatru ludowego (sala dawnego  
Co-osreum, pasaż Germanów ).

We środę „Szósty wicczoi śmiechu". 
Program D-mt uyabelski", „Pochód z 
pochodniam .' tym fonia, „O bblebśe i wo­
dzie", „Trzy zyezeuia", Mazur

We czwartek po raz ostatni w  tym  se­
zonie po cenach do połow y zniżonych  
„Kopciuszek", baśń fantastyczna ze śpie­
wam i 1 tańcami w  7 obrazach A. W a­
lew skiego.

Z teatru. Lnbownicy lokkiej muzy, któ­
rych jak 1 okazuje z tłumnie odwiedza­
nych przed-;!’ wień „300 dni" i ,,Anouimów“ 
jest we I  ie tak znaczny jeszcze zastęp 
pprrimo \ | pory, znajda, się w swym

■—Żywiole n -  - atu o j pożegnalnej premierze 
n; szej lwc ..iej kotnedyi

Zapowiedziana na czwartek ar oy zaba­
wno, trys.-ająoa humorem krotochwda 
„Florio i H avio“ wyróżnia się od dwu

poprzednich w ytwornością osnow j i stylu, 
któiy uzuano naw et za godny nadwornej 
sceny w  W iedniu

Komedya ta, mimo bogactw  awantur­
niczych zawikłań i szalonych konceptów  
nie ma w sobie nic drastycznego, mogą ją  
zatem oglądać bez obaw y zgorszenia w szyscy, 
którzy szukają szczerego śmiechu.

Kongres Maryalhkl. Wobec spodziewanego, 
licznego bardzo zjazdu na I  poiski K on­
gres Mnryański, komitot organizujący po­
czuwa się do obowiązku przygotowania dla 
przybywających w  dniach 28 i 29 września 
do L w ow a w ygodnych, możliwie tanich 
mieszkali (niezamożni uczestnicy otrzymają 
je  bezpłatnie). W tym  cola uprasza komi­
tet, mających chęć podnająó na ten czas 
mieszkanie, c zgłaszanie się do biur Sodali- 
cyj Maryańskicli (Jagiellońska 3) i o skła­
danie tum odpowiednich dekłaracyj. - i

Z „Sokoła W niedzielę 10 ta i urządzę 
Tow gimn. „Sokół" (Macierz) zabawę so­
kolą na placu po w ystaw ow ym  z weselem  
krakowskiem, które na scenie zaproaukuje 
tańcy krakowskie ze śpiewami.

Panorama *wyc.ęsiw -oayjSKlch. Uzjrs la lo  
wreszcie akad. K olo T 8 . L. pozwolenie 
na otwarcie na placu po w ystaw ow ym  pa 
noramy rzekomych zw ycięstw  rosyjskich. 
Można ją  zwiedzać codziennie od godz. 4 
pop W stęp 10 hal. Dochód przeznaczony 
na akad Koło T S L.

Walne zgromadzenie Sto w. pocztmistrzów, 
ekspedyentów i ekspedytorów pocztow ych  
G alicji i W. Ks. iiruk., odbędzie się 16 
bru. w e L w ow ie w sad hotelu Francuskie­
go o godz. 10 przedpołudniem.

Tow gimn. „Sokół" II urządza w  niedzielę
10 bm. w ycieczkę z m uzyką do ISrzu- 
cliowic.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie os .on-
ków Tow „bratniej Pomocy" słuch. Waz. 
Iw. odbędzie się 6 bm. w  sali 111 uuiw. 
O godz. 7-30 wieczorem. Porządek dzienny:
11 O dczytanie , protokołów . 2j Języ k  urzę­
dow y Tow. 3) U chw alenie regulam inu  o- 
brad w alnego zgrom . 41 S p raw y  osobiste.

tow arzysz lekkiego zr.aku , gotowy 
w każdej cłiw .'i wskoczyć na siodło 
i puścić się w taniec. P a trzy  z góry 
W burzany i rysira wzrokiem  stara 
się dostrzedz poliaiica. — Doskonale 
tu  a rty s ta  zestaw ił dwie odrębna ra ­
sy, dwa sposoby wojow ania D ał nam 
■wyborne, w ypukłe obrazki terrakoto- 
we, pełno życia i prawdziwe , nie 
w stępujące na żadne koturny , co się 
ttiii często w rzeźbie zdarza.

B arącz w ystaw ił dw a p ro jek ty  na 
pom niki. Jed en  „Poległym  w boju 
w  r. 1831 i 18G3“ , d rug i p ro jek t po ­
m nika Kościuszki. — Pierw szy p rzed­
staw ia na  okrągłym  postum encie g ru ­
pę w alczącyck, skupioną około obro­
ny sztandaru . B ronią go szlachcic i 
chłop, m łody s ta ry ;  zdrowy grozi 
wrogowi bronią, a ran n y  zasłania go 
ledwo dyszącą już  piersią.

Pom ysł to  w praw dzie nie nowy 
i poruszany kilkakro tn ie w  sztuce 
naszej tak  m istrzow ską k red k ą  nie­
odżałowanego G rottgera, ale zuwszo 
tak  sym patyczny i drogi sercom, że 
radzi patrzy libyśm y na odlany w bron- 
zie.

D rugie dzieło Burąoza to  „Kościu . 
BZkou. K a p rostym  czw orobocznym i

bloku w spiął się koń N aczelnika 
i zwisł kopytam i w powietrzu. Chce 
skoczyć i pędzić nu czele tęg ich  k ra ­
kusów, lei z wódz go w ściagnął. Przed 
bitw ą n-m poprow adzi tych  swoich 
ukochanych, k tiry c h  stró j km iecy 
wdział dziś na m undur gcnoralski, 
musi do nich jeszcze pizem ówić. 
Niech Wiedzą,  żo rozstrzygnąć m ają 
w dniu w ielk ;m ich ręce wielkie 
i pracow ite... P rzem aw ia do nich, ale 
patrzy  w przyszło wri#ki, bo naczel­
nik wie, że kośba nie skończy się na 
racław ickich łanach i ugorach,

A na około giazu, na  k tórym  w spi­
na się konna postać K ościuszki, w i­
dzim y jaKicś roje rozm aitych postaci. 
To cala nasza h isto rya ostatn ich  w e ­
ków. T u  ksiądz M arek błogosław i 
szablice szlachty, tam  koło sztandaru  
B artosza G łowackiego skup iają  się 
K arp ie  i Górale, tu  znowu w idzim y 
wszysf kie stany , złączono razem  oko­
ło wspólnej M atki.

G łęboki to pom ysł, szczery i p ro ­
sty. Przyjrzyjm y ż się teraz o ile 
odpow iada m u w ykonanie, m usim y 
się jodnak  zastrzedz przedtem , ja - 

i koby z p ro jek tu  wielo m ożna wmo- 
I skować co uo przyszłego dzieła w y -1

W sprawie emityl loóuw na cele sanato­
ry jn i nauczycielskiego udhęuzid się w  
sali ratuszowbj w  dnia 7 bm. o g  7 -30 w. 
zgromadzanie obywatelskie, na które kraj. 
Ognisko naucz przy współudziale komitetu  
obszerniejszego zaprasza w szystk ie osoby  
zyczliw e dla sprawy tak doniosłej, jak sa- 
natoryum dla krzewicieli ośw iaty ludowej.

NADESŁANE.
I t r i r y l a  t o  n i e  p o c h o d z i  o d  H e d a k o y i  icfcdea o d p o *  

___________ w i o d g i t i l n o ś c l  e a  nit* n i e  b i o r ą  a.

Chorooy weneryczne
- zastarzałe obojga płci choroby skórne l ko- 
11 oe, osłabienia na we ncarasth.eu.ii leczy 
1701 rady Kain ia

1 3 r .  F R I S C H
Pasaż Hausmana liczba 8- 

Ordynuje od 8 —  10 i od ^  —  S.

Promesy do wszystkich ciągnień losów 
austryackich. — Bezpłatna rewizya lo­
sów dla wszystkich ciągnień- Ubezpe- 
czenie losow od strat przy wylosoiwa 
niu naj.Tinieisiej wvqranej, 3i)n8lII

SOKAL & LI1IEN
DOM BANKOWY i KANTOIł WYMUNY.

Ź  lecenia z prowincyi w ykonujem y do 
wrolną pocztą bez doliczenia osobnej 

prowizyi.

Dr. IGNACY KLARFELD
ord. w chorobach nosa, gardła i płuc 
2000 od 3 — 5. Pasat Hausmana l. 8.

kończonego już  we wszystkich szcze­
gółach.

Otóż zauw ażyć tu  m ożna ta k  po­
żądany brak arch itek tu ry , k tó ra w 
v ieltt pom nikach zabija a rty styczną 
sh o n ę  dzielą. T u  prosty, praw ie su­
row y czworobok podstaw y przydaje 
tylko pow agi pomnikowi.

Ciekawy następn ie je s t  sposob, w 
jaki w yłan iają  się z p iedesta łu  po­
stacie i powoli przechodzą z płasko­
rzeźby w zupełnie w ypukłe figury, 
mimo niew ykończenia i k a ry k a tu ra l­
nego zacięcia, n iek iedy  bardzo cha­
rak terystyczne. ‘

S tosunkow o najw ięcej skończoną 
iest postać K ościuszki, k tó rą  a rty s ta  
w ystaw ił w osobnym  odlewie. Tw arz 
sam a je s t może zamało jeszcze po­
g łębiona i cokolwiek za brzydka, 
ale pom nik ten, gdybyśm y go tak  
u jrzeli n a  jak im  obszernym  placu, 
g dyby  na różowem  tle g ran itu  od­
b iły  się postacie u  podstaw y, a w 
górze, gdyby  zaciemniła, się brou- 
zem postać N aczelnika na w spiętym  
koniu, by łby  z pownością j e d r ą  z 
najp iękniejszych  ozdób każdego pol­
skiego m iasta. Bog. L.

I "A ■ -  — -
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D r o t o n e  o g ł o s z e n i a  p o  75 o d  w y r a z u
Naleiytoić z prowinoyi przysyłać moina w markaoh pocztowych.

1. i 16 sierpnia
najbliższe 2  ciągnienia  

t i iow n e  w y g ra n e :
K 90.000 , Lir 35.UUU -  

Fk. tJO.OOO itd.

!
1 ioo 3%  kred. zlei...

I em. (kup prem.) 
1 lot wioski werw. 

krzyża
g  1 los serbski tyto­

niowy
Polecamy powyższe 3 lo­

sy o
11 'ląpiAniacb ruf/nw 1

za 174 K (29 rat, po 0 K) 
N atychm iastowe prawo 
gry po złożenia pierwszej 
raty, oraz 2 K  oO b (je­
dnorazowo na wy datki 
dazctka i czeki bezpłatnie.

bom bankowy

ROHATYN i ULAM
Lwów, byksiuaku 3.

W INA VUSLAUER ką szampaiiowlę 60 fi.
poleca ł i a t i d e l  B o d n a r a .

llb io ry zakop iaitsk ie , jaaoteż w szel- 
V . kl!i garderobę dla panienek,
chłopców j dzieci, poleca i w y­
konuje gustownie, starannie i  
bardzo tanio Józefa KieLel. Lwów , 
Akademicka 1. 24 ifcn

I okomobila 8-ko,.na wraz z mło- 
*■ carnią, wyrób angielski do 
sprzedania. Antoni Spiafea, Brze- 
żany. 2622

Koronki 2462
Weloniki 

Gorsety
ujjiiitiiiiiiijbM l.isouy poleca 

perdynand Guttler 
weLW owie ul. Halicka I. 2 0

/i i i id i i i i  w y p r z e d a ż !  Ma8zCZyt
/.awiadomió P. T Publiczność, że 
w  istniejącym  od r. 1887 składzie 
papieru i przyborów szkolnych, 
jakoteż zaopatrzonym oblicie w  
1 o wary galanteryjne, oazu-iki stu­
denckie i wojskowo odbędzie iię 
przez czas krótki, z powodu de­
molowania kamienicy w y sp i/e -
•Jaż, przez odnośne wJadze do­
zwolona. Prosząc o łaskuwe od­
wiedziny kreślę się z głębokim  
szacunkiem I. Kupferschmld, przy 
ul. buskiej I. 24 maprzeciw w o­
łoskiej cerkwi). 2768

Chłopczyk, rok i 3 miebiące ma­
jący, jest do oddania na wła­

sność. Z głoszenia: Filipowska, po­
ste rest. Przemyśl, 2832

W F asazu 
M iko lasch a

,ze i m nie jsze lokale na 
y i biura, za raz  do iy- 
iu. Zarząd P asa żu  Miko­

lascha. ~848

r koj frontowy, przedpokój jasny  
słoneczny K m kow a 6 . 2957

Pokój kaw alerski wspólny z oso­
bnym wchodem do w ynajęcia  

p .rv  ai. Heiiołdej 9  141  p. 1768

ghlep Długosza 12 od 1 sierpnia.
2930

Hotel W arszaw ski we Lwowie, 
potrzebuje od IG lipca stróża 

Pism o w ym agane, bezdzietny, żo­
na ma się zając praniem bielizny 
hotelowej. 2937

~panny uzdolniono w haftach za- 
kopiańoki h znajdą zaraz u- 

mieszczenie. Długosza 3. drzwi 
nr. 10. I I  p. 2963

Praln ia dobrze się rentująca za­
raz do sprzedania Wiadomość 

w  A d u . W ieku. 2970

Przy ul. Zydlikiewicza od 1 pa­
ździernika br. do wynajęcia  

cały dom składający się z 12 po­
koi 4 przedpokoi, 2 kuchni, 2 ła­
zienek, mieszkania dla służby i 
t. d W iadom ość poaa biuro dzień 
ników Plolina ul Karola L udw i­
ka. 2967

l/o .p o r te r a  i starszego chłopca 
poszukuje biuro dzienników  

Buchstaba, 2966

Niniejszem zawiadamia się Sz. 
P. T. podróżujących, iż otwo  

rzono w e  L w ow ie now y „Ho*el 
Poi8ki“ przy ulicy Henryka S ien ­
kiew icza 11, wchód takżt przez pa­
saż M ikolascha. Pokoje eleganckie 
i tanie, oświetlenie elektryczne, 
usługa szybka i rzetelna. Upra­
szając o liczne odwiedziny, kreśli 
się z szacunkiem Zarząd Hotelu.

2971

aklad (apicersko - dekoracyjny 
po‘.z.J.uje uczuia do praktyki 

zaraz P ierw szeństw o mają z pio- 
w incyl. L w ów , Piekarska 6 Ora­
czewski 2965

PRACOWNIA 
ROBÓT KOŚCIELNYCH

poszukuje

4  p o z l o t m k ó w ,

2 rzeźb iarzy, 
2 stolarzy.

Adres: 2961

Jentys Bronisław
Stanisławów — Halicka.

Poszukuję mt letnie mieszkanie 
w  parterze 1—2 pokoi z ku­

chnią i eieiiistym  ogrodem nied t- 
leko tramwaju. Zgłoszenia 1S. 2leko tramwaju. Zgłoszeń 
w  A Jm im suacyi W ieku Nowego.

Hyęijieniczne tutki „PRIMUS'1
1 waią Dreparowaną chom „Optimus1, usu­
wającą istotnie, nikotynę z dymu tytoniowego 
CO odnośne badania cnemiczns stw e-dziły  
wyrabiane z oryginalnej bioułki francuskie 
„ABADIE“ i egipskiej są ostatnim dodatnim 
wyrazem wysiłku na polu hygieny pa'ema 
Do nabycia w fabryce tu tek  flP K IM ljS ;
1608 Lwów, ulica Mickiewicza 2.

f  i- r tń  m yśliw ską wyrabia na 
D lU lI zamówienie, dokUdniere­
peruje, dorabia loża rusznikarz A 
Sobolta, L w ów , E ynek  ł. 31

295-3

M ieszkania letnie, mniejszo i w ięk­
sze z w iktem  bardzo dobrym 

domowym w Cetnerówee do w y­
najęcia. 2954

2 pokoje kawalerskie na 1 puj-
trz6 od 15. iipca, na ul. Ix?o- 

na Sapiehy l. 17, do wynajęcia.
2871.

x\ ohc przygody Bulsaiikia

7  braku znajom ości p o s  o k u je  
.*■ wdowa majętna wdowca t  
dziećmi na stanowisku lub z ma.
jąikiem  w  celu /.ainążpójscia.
A /I l'AG EA»ił 11 nuliAdres „Fortune 
ka k. Chyro wa

p oot.-rest. Tui-

Farby,
lakiery, pokosty , Cef.mnt, gips, 
oarbolineum oraz papy rio 

kryc ia  aacnów  2500

(młodego) opisane wierszem przez 
przyjaciela (Adolfa Kitschmana) 
h ilUotiowane przez ortystę Jó­
zefa r ruszewskiego — drukuje 
„Śmigus11. Prenumerata „Śm igu­
sa'* wynosi kwartalnie w e L w o­
w ie 2 Lor. na prowincyi 2 kor. 
40 hal. Nunieia okazowe w yseła•IV UUł. ,N UniClM OKaZOWO w ja c
na żądanie bezpłatnie admmistrr 

,omigusa“, Lwów, Akadecya
mieka 10. 27bó

D o szu k u je  s ię  M “ aI mieszkanie z calem utr/ym a- 
niem. Zgłoszeni , pod '‘^wą „A 
w A dm iuniraeyi Wieku Nowego.

S lo larzy na stale roboty kościel­
ne poszukuje. Zawadzki we 

Lwow ie, Zyblikiewieza 3. 2955

Q o  w ynajęcia elegancko umeblo­
w any rokój, flw. Micliata 4 . 

‘Dozorca zawiadamia. ępąy

Av slicznem położeniu, 
busko lasu, kąpiel w Prucie, 

pokoje umeblowane z wybornym  
wi .tern do wynajęcia. AViado-
m ose: Docztii. Młlniij.i-uTn lub ul.niuic: poczta kiikuliozyn iud łi 
Larola Ludwika 3. Kulczycka.

” 2930

poleca najtaniej handel

W. Czoppa
następca. L .  C Z 0 P P

Lwów, Ittiłsska 1. i

14 ciągnień

\m \ \
4 ze ni cm poszukuje pracownia^M.
W asyłykowej ul. F iedry 3. -u03

rocznic ma grupa złożo­
na z

1 >osu wlosk Czerw. Krzyża 
1 losu węg. Czerw. Krzyża 
1 losu węg.ersk Bazylika 
1 losu serbskiego tytoniow. 
1 losu węg. Josziv 
razem 5 losów z prawem  
gry już przy ciągnieniu  
1. sierpnia aa 160 korali
w  ratach po 5 ko .011, (32 
rat po 5 kor). Za czeki 
pocztowe an! za gazetę 
losowań nic nie policzam

Dom bankowy i kautor 
wymiany

SCHUTZ i Ch AJES

i

we Lwowie, pl Uaryaoki 
1. 7. róg ul. iyoperniku.
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Bajecznie tam o l
ubierać się można li tylko w kła­
dź-« Norberta V} andla, Jagielloń­

ska I 3 
Ubi ania męskio ou 8 ar 
Paltot> letnie od 10 z ir .  

Uniformy tba studentów o ł 7 zir. 
Zam iwienia do miary wyjcoLuje 

j ik  najstaranniej. 1148

Ludwik Veltze
upoważniony budowniczy

we Lwowie Cnorązozyzna 18
przyjmuje do projektowania i  

■wykonania w przedsiębiorstwo, 
budynki monumentalne, czynszo­
we, gospodarcze wille, urządze­
nia wewnętrzne i  sulepowe itp. 

  1108

klfysoki Jochod, przez sprzedaż 
WW newych. poknpnycb artyku 

*lf>w mogą sobie ooobj bez kapi­
tału wyroold aobi ,  dochód Zgł. 
pod „Irtratny1* Harry Muller, 
biuro ogłoszeń, W iedeń V lI/2 .

2838

lirowe i smaczne na­
turalne octy owoco­

we, ao satat, konserw i kom­
potów, u es ty lu je  przez owoce 
i poleca: ocet kuchenny litr 
8 centów, spirytusowy 16, 
winny 24, winny 36, estra- 
gonowy 4 0  centów za i,tr 
firma Jan Muszyński, Lwów, 
Grodzickich 3.

Po teatrze kol&cya, H. Skulski, 
Teatralna, róg Trybunalskiej.

2648

L w ów , T rzec io zo  M aja  3. 
O j n U W  e, i i  a i t  Ly k a w y  o 30 k a ł  
a a  k lg  P r* y  in n y c h  to p o r a c h  jpuLzcza 
10 proc. od z w y a ły c h  oea. D o b ra  k a w a  
p a lo n a  pó ł klg 3 ou ui i 1885

Sklep narożny, wraz z ładnem  
mieszkaniem, oraz sklep na 

naftę do wynajęcia Sadowmoka 
62. -938

TTjkny iiiiói
le c an y  p rze s  Itk a rsy , B k l j r .  8 k o r . o- 
p ła tn io ; Woda mledewft, n a tu ra ln y  i n ą i -  
lepstzy ć ro d e k n a  płeć  (wydalikftQ& i od- 
baładza). Ztdarmo b roaau rk i l) r a  C io - 
e i e l i k i a g o o  m iodzie. W  ar to p rzeo ay - 
taó . Źudajoie Korzeniewlcz, om. n auoey - 

o i e ) ,  I W A N Ó Z A N Y  2 ± i5

N auka kroju franc. i szycia w  
czasie wakacyi. Lóona Sapie­

hy 1. 45. 2959

W Hotelu francuskim 2791
codziennie koncert muzyki wojskowej. 

Juliusz L. stadtmuller.

m
za gotówkę i na raty. Nowe 

zdjęcia nateizły.
S k ł a d  d la  G a licy  i :

Lwów. TADEUSZ GÓBSKi
Lwów, pi. Waryacki 8,

Brzytwy
własnego wyrobu: srwajcarSKie, 

angielskie i solingenskie,

M a s z y n H . 1
do strzyżenia w ł o s ó w  w cenie od 

5 koi. 60 hal de 9 kor

B e t o l e
ao wycinania n a g n i o t k ó w

poleca

JAN LAURUK (nownili)
2037 Lwów, Halicka 6

f  Boydant

i 
4

E L u p u j c i e  - t y l i i  o

Krochmal brylantowy „Bażanta44
W szędzie do naDycia
2672 handel Soleckiego, ul. Batorego 2, rozdaj< próbki darmo

ł
4
*

Bogdanówka I. 2 (obok ro- ^  
gatki gródeckiej) we wła­

snym domu
Jut o tw a i ta  zos ta ła  re- 
staiu acija w raz  z p iw ia r  
nią i w iniarnią. Poleca  
najrozm aitsze  g a t n n k i  
w ódek  i lik ierów  oraz pi-  
w oeksportow e  i m arcowe  
na m iarę  i w  butelkach. 
Spirytus Bgo-gout na miary. 
Osobna Winiarnia. Roz  
m aite  w ina p o  cenach 
umiarkowanych. W ybór  
na kucnm a d o m ow a  — 
z skrzęhu j i uprzejmą u- 
sługą P rzy jm u je  się ró  
wni^z aooneiuour na o- 
bindy i kolacye. O liczne 
odw iedz in y  uprasza się 
3793 uprzejmie

Z. Stallmeister

Poplamiune 
'Uurania męgkle I oamsKie 

nupruts
czyści i odnawia

Pierwszy tbemifzny zakiad

Szymona 1E1SSA
tylko ul. Kopbrnika I. 12 

LWÓW
N a żądanie czyści się za 
pomocą aparatu w  prze 

ciągu kilku godzin 
1820

111 .........

j j ł  lUldlljilfjfhll 

Ceny fabryczne- "TBP!!

W a p i n S i E 1^
r .u ło o i p«riun | w as o ° a-VvlH“Ul mi i ua beczki.

M a i!  “ 5" - -  -  -
PilC-l/hLi kamionkowe i 
1 UotMfiul cementowe. — 
lj...,.r kamionkowe, żeie 
liliiJ  zne i betonowe — 
fU/rln szamotowe i okia- 
I t P j  dzinowe - — -

K aaalisatya
czerwone i te­
rowane — -  
łazienki, lrlo- 
ze ty .------------

|T1

f a b r y k a  w y r o b ó w  c e m e n t o ­
w y c h , .  s k ł a d  m a t e r y a ł ó w  b u ­
d o w l a n y c h  i  koi>c.  z a k ł a d  i n ­

s t a l a c y j n y

Lwów, ul. Sykstuskii 23
( ■ t a r a  p o c z t a )

TELEFON 605. — ■ -  —  

Ceny fab ryczn e .
2047

R o z k ła d  p o c ią g ó w .
Ze Lwowa odchodzą podług zegara 

kolejoweąo:
□ o K r a k o w a :

(P r z e z  s fcacye : P r «© m y H . J a ro s ła w , P r z e w o r s k ,  R z e ­
szów , D ęb ica , T m a ó w . B o ch n ia , K r a k ó w )

P o ś p i e s z n y : ^  o godzinie 12-45 w nocy, 
o 8-25 rano i 2 55 popołudniu. O s o b o w y : 
£ 41 0  rano, 8*35 przedpoł., 3-30 popołudn., 
6 2 0  -wieczorem i 10-55 w nocy.
(Z  ł >^ * * m y ś l a  p o łą c z e n ie  do  C h y r o w a ,  N . Z a g ó ­
rz a , Ł u p k 0 w a  j  M e z o -L a b o r c z .  —  Z J a r o s ł a w i a  
p o łn e z o n io  a o  I ‘ ( iw y  ltut>ki(- , U h n o w a ,  S u k n i. .  —  

Z  11 a b  i  x ń  tK  a  4 o  J a s ła ).

bo Poawoioczysk :
(ń L iie z  n y^oye : K ranu ... Z ło o z ó ft  p  ó w o lo ,v .y ska )
F o o p i e f t z n y  ■ o godz. 1-55 w  południe. 

6 ' o b u w y :  o 6 30 rano,' 10-35 przed]>ołudu., 
9 — wieczór i 11*— w  nocy.

(Z K ru a iie g o  p o ta c z e u io  do B ro d ó w ).

Na Bukowinę:
(P rzoz otacyfl C hodorów , H a licz , S tan is ław ó w , K o­
łom yję , C z»-ntow ce H litu k ę . H ad ik fa lv » , H a tn a  i

I c k a n y )

P o ś p i e s z n y :  o godz. 2-51 w  nocy i o
2-45 popołudn. O s o b o w y :  o 6-20 rano, o 
10-45 przedpołudu., (o 5-55 popołudn. tylko  
do Kołomyi) i o 10'42 w n o cy ^

Do tawocznego:
(P rzo ic  s t a o y e : P u s to m y ty ,  S z c z e r z e c ,  S t r y j ,  S ko le » 

T u c h la , b a w o c z u e )

O so b o w y : o godz. 6*15 rano, 9 10 przed- 
polndn., 3 05 popołudn., 6*40 w ieczór i 11 05 
w  nocy. Od 1. czerw ca do 11, w rześnia co 
niedzielę i św ięto pociąg spacerow y do 
Szczerca o godz. 1-45 w  południe*
(Z o  S t r y ja  p o łą c z e u ie  do  C h u d o ro w a , R o h a ty n a ,  P o d -  
w ysok iepęo  i T a rn o p o lu . D o l in y ,  S ta n is ła w o w a  i C *o r -  
tk o w a ,  D r o h o b y c z a ,  ( . ;h y r o w a { N o w o g o  Z a g ó r z a , R y ­
m a n o w a , Iw o n ic z a ,  Jaa ła , S tró ż . N o w e g o  S ą c za , C h a ­

b ó w k i,  S u c h y , K  a. Iw  a r y  i,  K r a k o w a ) .

* Do Bełżca:
(Przez stacyo : Brzuchowice, Żółkiew, Rawo Ruaką, 

Bołzec)
O s o b o w  y  tylko do B r z u c h o w i ó  od 8 . 

n j^a do i l .  września o godzinie 5-48 rano, 
9-30 przedpol., 105  w  południe, 3-35 popoł., 
8-4. wieczór, do Sokal - 1C 50 przedpoł 7-5 
wieczór do R aw y i f i .'10 w  niedziele do 
R aw y.

Do J a w o r o w a
(prze£ Jauów)

O sc b o w y  tylko do J a i  o w a  od 1. maja 
do 10. w rześnia o godz 9'15 rano, 3 1 8  po­
połudn., od 15. maja do SI', sierpnia tylko  
w  niedzielę i św ięta o l'3l> w połudn M ię  
s z a u y  do J a w o r o w a  o 6'50 rauo i -»'48 
popołudniu. i

Do S a i u b e r a :
( p r z e z  L u b ie ń )

O s o b o w y  do L u b i e n i a  tylko od 15. 
maja do U . września o godz. 2-15 w  polu- 
duie. O s o b o w y  dc S a m b o r a  o 9 2 5  i ano 
i 3'40 popołudniu.
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Okazyjne kupno,
u  12 s z t u K  t y l l i o  z »  &  z ł r .

wiedeńskie irfbrneN ajpiękniejszy pouarek ślubny btanowią moje 
„Glorie zastawy stołowe 

6 szt 
6 - 
6 .  

n  »
1 »
1 -

„Gloria" srebrnycl 
„ f i  iednej szt.
„ .  z otul ostrzem

łyżek 
widelców 
noży
łyżeczek „ »
czcrpLczko do mleka „
(yzka wazowa „Gloria" „

32—sztuk razem tylko 6 złr wszystko nowe eleg. 
poler. Przedmioty te kosztuwały dawniej 3 razy 
tyle, a sprzedawane byw ają teraz wskutek  
wielkich zapasów tylko za 6 zł. Srebro „Gloria" 
jest naw6króś białym metalem, który po d  gw a-  
,ranciją pozostaje niezmieniony i zastępuje naj­
lepiej prawdziwe drogie s.ebro. P.odkieir, do 
czy&£,ozenia jest ciepła oda z m ydlcie. Aby 
każdy mógł się przekonać o prawdziwości, zo- 

boipiązuję  się nn iąaan ie  zw rócić  natychm iast p ien iądze  bez od~ 
eiągaii, gdyby towar komuś się nie pcuobai. W ysyłka tylko za po- 
fcrsniem - łub aprzedniem nadesłaniem należytosci przez fabryo-zny 

uKiao sreora „GLORIA"

LEON LATEINERy Wiedeń, F ieischm arkt 17— 74
Wyc ąg z wielu listów uznania:
Jestem z adet-lanego garnituru bardzo zadowolona, prósz? 

U hl sam w ysłaó do panny Mitzy Jurscliik w  Nisku. Z szacunkiem  
Krystyna  A 'a h n a  Resseynir z  dom u hr. Wolkenstein  w  N isko  
(Galicy a).

Testem z nadesłanego mi garnituru bardzo zaduwolony. Wn- 
t łuiD Mailu, s*.yukarz, Gerton p. Jechnitz, Czechy - 
fic ir /lW d lliftl innynli stron niiarowane gurnitury, jako srebrne 
tfOtl / '  /'"II I" . „Glioria" są zwykłe cynowe i czernieją, będąc nę*znem  
naśladownictwem. Należy się strzedz przed kupuwaniem takich. 
Moje garnitury «<, wyrobem oryginalnym.

***fi 4 . _ •»*■]■■ fMij fc*?* ■ ; •"-'11 %,  .. ...

Uzdolniony maszynista, fachowy ślusarz
do prow adzenia elektrycznego oświetlenia paro­
wego, centralnego ogrzew ania, wodociągu znaj­
dzie miejsce w Sanatoryum  dra  Dłuskiego w Za­
kopanem . Odpis świadectw i przebieg życia po­
żądany. Zgłoszenia przyjm uje się tylko od fa­
chowca wolnego stanu. Sanatoryum  dra D łu­
skiego w Zakopanem . 2952

■w~ ś r ó d m i e ś c i u  
w parterze, o 6 d u  pokojach, światło gazowe, wo­
dociągi, nadający się na mura asekuracyjne, lub na 
fabrykę tutek, drukarnię, iotroligałoniię lub ja k ­
kolwiek większy interes przemysłowy, j e s t  
z a r a z  d o  w y n a j ę c i a  z a  
b a r  c l z o  n i s K ą  c e n ą .  W ia­

domość ul. Pańska I. 1, u portyera.

w willi położonej na najpiękniejszej niicy, tj. w  alei leśnej Chału­
bińskiego, jest do odnajęcia 2 pokoje umeblowane i kuchnie na cały  
sezon, za baidzo niską cenę. Bliższa wiadomość: Lwów, Cuorążczyzm 

7, i piętro, drzwi obok schodow.

Maitzym Maltzym Maltzym Maltzym

Maltzym Maltzym Maltzym Maltzym

Maitzym Maltzym Maltzym Maltzym

Maltzym Maltzym Maltzym Maltzym

Maitzym

Maltzym

Maltzym

ffla^zym

Maltzym

Maltzym

Maltzym

Maltzym

Maltzym

Maitzym

Maitzym

Maltzym

Maltzym

Maltzym

Ma'tzym

M&.tzym

Maltzym

Maltzym

Maltzym

Maltzym

Do iiatyrhiŁiasioftep 
p ra y p m  wytieńezonjeli sit

Najsilniejszy wzma­
cniający środek, 

który chorych po- 
dźwipa i najsłabszy 
organizm na nowo 

odżywia 2704

J

S rud li spożywcze 
ana

STADLAU
Fabryka dyetetycznych preoaraiów 

słodowych.

Gdzie otrzymaó me można, wysvłka 
wprost z Siadiau.

W ysoce skoncen trow any ,  zawic 
ra ją cy  k w as  w ęglow y, ekstrak t 
słodow y, napój s io ło w y  z |iai '  
w iększą s i lą  spożyw czą  o w y ­

łoi owym  i przy jem nym
smaku

Maitzym

Maltzym

Maltzym

Maltzym

Maltzym

Maltzym

Maltzym

Maltzym

Maltzym

Maltzym

Maitzym

Maltzym

Maltzym

Maitzyn*

Maltzym

Maiizym

Maltzym

Maltzym

Maltzym

Matzym

Maltzym

Maltzym

Maltzym

Maltzym

Maitzym

Maltzym

Maitzym

Maltzym

Maltzym

Maltzym

Maltzym

Maltzym

Maltzym

Maltzym

Maltzym

Maltzym

Maltzym

W ydaw ca i odpowiedzialny redaktor Jczei Krzyaztoiowicz. '£  d ra k a m i Z ygm un ta  H atacińsl.G go we L w ó w  io.


